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od da Matye 1980 R me 
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«wart (przyj zapidup Szgóryj. 
Prenumerata zagraniczna 4 m. % g 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ho 
norarium Uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak j od 
rztycozych. redakcja nie zwraca. 


Po zdobyciu Tarragony wojska powstańicze 


maszerują na Barcelonę 


Ro: XU W. 1a 


OE ad 


Masowa ucieczka rządowych dezerterów do Francji 


BURGOS, 16. 1. — Kon'unikat po-; 
wstańczej kwatery głównej potwierdza we 
wszystkich szczegółach doniesienia o wiel- 
kich sukcesach wojsk gen. France na iron- 


obszaru Hiszpanii posiada rząd w Burgos 
|284 558 km kw., natomiast rząd barceloń- 
ski jedynie 135 585. Gen. Franco sprawu- 
je swą władzę nad terytorium prawie dwa 


cie katalońskim. W sobotę wzięto przeszto| fazy większym, niż jego przeciwnicy. Na 


jeńców oraż pogrzebano około 500 
zwłok nieprzyjaciół, Komunikat wymienia 
w dalszym ciągu raz jeszcze nazwy ośmiu 
zdobytych w niedzielę miejscowości, m, i. 
'Tarragony, Reusu, Tarregi itd. W godzi: 
nach wieczornych wojska powstańcze po- 
sunęły się daleko poza Tarragonę w kie- 
tunka. Barcelony, Ofensywa odciąża- 
jaca, prowadzona przez wojska barceloń- 
skie na froncie Fstramadury, została przez 
powstańców z wielkimi stratami dla nie- 
przyjaciela, odparta, przy czym w ich ręce 
wpadły znaczne zapasy materiału wojenne 
go. Lotnictwo powstańcze boinbardowato 
part w Walencji, Barcelonie i Denii, a lot- 

iey myśliwscy udzielali popatcia piecho- 
cie w jej niedzielnych akcjach na froncie 
katalońskim. 
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Po zdobyciu Tarragony, wojska powstań- 

cze zbliżyły się na odległość 90 km od Bar 

celony. Linia kropkowana Tremp — Leri- 

da — Tortosa oznacza front z którego wy- 
szia ofensywa gen. Franco. 


38 PROWINCYJ W RĘKACH 
GEN. FRANCO, 


BURGOS, 16. 1. — Z chwila zd bycia 
Tarragony w wal rządu powsfali- 
czego znajduje się 38 spośród 50 prowin= 
cyj hiszpańskich, niezależnie od łiiszpań- 
skiego Marokka i kolonij. Powstańcy Zä- 
jeli 1550 km hiszpańskiego wybrzeża, poa- 
czas gdy w rękach rządu barceiońskiego 
znajduje się już tylko 750 km. Z całego 


obszarze, podlegającym rządowi vowstań- 
czemu zamieszkuje 12 i pół miliona osób, 
podczas gdy na abszarze rządowyn: znaj- 
duje się ich tylko 6.2 milionów. 


FRANCJA NADAL POPIERA BARCELONĘ 

RZYM, 16.1.— Omawiając problem 
hiszpański na łamach „Vocce d'Italia“ Vir- 
ginio Gayda pisze, że Włochy muszą śle- 
dzić ze szczegól.'ą uwagą rozwój interwen 
cji francuskiej na rzecz obozu czerwo- 
nych, albowiem interwencja ta zagraża u- 
prawnionym interesom narodu hiszpańskie 
go, pragnącego wyzwolić się spod obcego 
wpływu przeto nie można zrozumieć dla- 
czego hiszpański naród niezależny i zdol- 
ny bronić swej wolności oraz indywidualna 
ści miałby zagrażać Francji, która dziś po- 
„|piera Barcelonę. Jest natomiast rzeczą zro 
j | zumiałą, że Hiszpania czerwona finansowa 
na i zbrojona przez Francję stanowiłaby 
przedłużenie polityki francuskiej na półwy 
spie Pirenejskim i w konsekwencji byłaby 
groźbą dla innych państw śródziemnomor- 
skich. Dlatego też, pisze Virginio Gayda, 
problem francusko- -hiszpański stanowi za- 
gadnienie, nadające się do mediacji i kon 
troli. 


4% 


UCIECZKA DO FRANCJI. 

PARYŻ, 16.1. — Z relacyj nadchodzą- 
cych z Barcelony wynika, 
gen. Franco wtargnęły Obecnie już na te 
ren prowincji barcelońskiej. Wojska naro- 
dowe.znajdują się w odległości zaledwie 
15 km od m. Igualada, tzn. 60 km od Bar 
celony. Sukces gen. Franco spotyka się z 
entuzjazmem ludności, nawet w zajętych 
jeszcze przez sabokanów częściach Kata 
donii. 

Wojska narodowe usiłują obecnie prze 
ciąć trakt odwrotowy Barceloną — Port 
Vendres, przepełniony uciekinierami, zdą- 
żającymi w kierunku granicy francuskiej. 
Na terytorium francuskim internowano kil- 
kuset dezerterów republikańskich, 


Nie zapomnijmy 


Łódź, 16.1. — Przypominamy, że dziś 
wieczorem po sygnałach syren i radia zga 
sną światła na uligach i w klatkach schodo 
wych. Wszystkie bkna muszą być szczel- 
nie zasłonięte. 

Światło ełekttyczne i gazowe tak w cza 
sie wstępnych ćwiczeń, jak i podczas alar- 
mu dostarczone będzie bez przerwy. Prze- 


©iemsywa wojsk gen. France w Kałalonii 


Bateria haubic £ powstańców koto Totrtoz* 


że óddziały | 


Łódź dziś bedzie ciemna! 


cy, po czym przewiózł go do szpitala w Ra 
dogoszć7 


łóeź neniedzia!e" 16 «iverna 1939 r. 


WARSZAWA, '16.1, —'W dzisiejszym 


mery: 


50.000 zł — 110183 
15.000 zł — 100937 -143673 
10.000 zł — 55457 
5.000 zł — 47740 


FABRYKI STANĘŁY. 

PARYŻ, 16.1. — Według ostatnich 
wiadomości z Barcelony, wszystkie fabryki 
w stolicy Katalonii zaprzestały pracy. Męż 
czyźni nie znajdujący się na froncie oraz 
młodzież i kobiety pracują w batalionach 
fortyfikacyjnych, sypiących-szańce na oko- 
ło Barcelony. 

Rząd barceloński wysłał samochodami 
do Francji transport srebra w sztabach 
wagi 73 ton, wartości przeszło 5.266.000 
złotych. 

Transport eskortowali agenci sowiec- 
cy, którzy prawdopodobnie zaopiekują się 
wywiezionym skarbem. 


npm 


Dostojny Solenizant 


Premier Chamberlain w głębokim uktonie 


LE Ks. BISKUP ORDYNARIUSZ 
WŁODZIMIERZ JASIŃSKI 

Dziś o godzinie 10-ej rano. J. E. Ks. Biskup 
Dr K. Tomicząk odprawił pontyfikalne na- 
bożeństwo w katedrze św. Stanisława Ko- 
stki na intencję ].E.«Ks, Biskupa. Włodzi- 
mierza Jasińskiego z powodu przypadają- 
cych w tym dniu imienin J.E. Ks. Biskupaj 
Ordynariusza Diecezji Łódzkiej. Wydawni- 
ctwo nasze reprezentował red. J. Stypuł- 
kowski. Redakcja nasza łączy się z hołdem 
wiernych i składa  majserdeczniejsze ży- 
czenia Najdostojniejszemu Arcypasterzowi 
Diecezji. 


PARYŻ, 16.1, — Wielkie manewry fran 
cuskiej floty wojennej, zapowiedziane przez 
prasę, odbyć się mają w zatoce Gibraltar- 
skiej. Eskadra śródziemnomorska, która o- 
puści Tulon, spotka się z eskadrą atlanty- 
cką z Brestu na Oceanie Atlantyckim. W 
manewrach tych ma wziąć udział około 80 
jednostek morskich, a mianowicie: trzy pań 
cerniki z pancernikiem „Dunquerque* na 
czele, 4 krążowniki 1-ej klasy, 6 krążowni- 
ków 2-ej klasy, 6 dywizjonów kontrtorpe- 
dowców, dwie flotylle łodzi podwodnych, 
lotniskowiec , „Bearn“ oraz statek do trans- 
portu hydroplanów „Commendant Teste“ 
oraz szereg statków pomocniczych. Poszcze 

w r m gólnymi eskadrami dowodzić będą wice- 
zasiomić okiem, admirałowie Abrie i Gensous. 
prowadzona  bęczie „kontrola i osò- 
by niezastosiujące się do tego nakazu, po- 
ciągnięte zostaną do odpowiedzialności. 

Koniec alarmu oznajmią znowu sygna- 
ły syren i radia. 

i 


j e 
Niedobitki „Zejznej Gwardii” 
BEM przed sądem 

BUKARESZT, 16.1. — W Cluj odbył 
się proces 10-ciu członków Żelaznej Gwar 
dii, wśród których znajdują się lekarże, 
adwokaci i nauczyciele. 

Adwokat Popa skazany został na 3 i 
pół roku więzienia, 9-ciu pozostałych — 
na kilkumiesięczne kary aresztu. 


RÓWNE 16.1, W Równem nastąpiło 
sensacyjne. aresztowanie dwóch urzędni- 
ków Inspektoratu Szkolnego. Obaj urzędni 


nas 


Nieostrożny chlopiec 
wpadł pod koła autobusu. 


ŁÓDŹ, 16. 1. — Dziś około godz. 10-ej 
rano na szosie Zgierskiej wydarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek któremu uległ 12- 
letni Roman Kowalski (ks. Brzóski 4). 

Chłopiec przechodząc przez jezdnię 
nie zauważył nadjeżdżającego autobusu ko 
munikącyjnego. W ostatniej chwili szofer 
zahamował, ale było już za późno — chło- 
piec dostał się pod koła samocnodu, od- 
nosząc ogólne potłuczenie. 

Wezwany lekarz udzielił chłopcu pomo- 


pierwszym ciągnieniu Loterii Klasowej wa-| 21166 37247 39045 39080 42677 
żniejsze wygrane padły na następujące nu- 


Japończycy przystąpili do wysadzania min, założonych 
ków na rzece JanatSa. aby umożliwić żeglugę z Nankinu do Hankog 


s$ jo .OSZEN: 
Przed tekstem t.j, 1l-szą strona 60 gi 
za w. m-m 1 łam, str; 6 łam: w tekście 
60 gr, nekrologi 4 gr, zwyca, 15 gi 
strona 10 łamów. drobne 12 gr. zA wy 
az, dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr. dlu 
ezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowi 
+ 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz: 
ne i trójkolorowe © 100 proc. drożej 
)głoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł 
Jeny ogłoszeń niedzielnych są o 25 proc 
droższe. 
W wydaniu ogólnopolskim: 
Za 1 w. m-m w. 1 łamie szer 70 m-m 
(str, Słamów) = 1zł. drobne za wyraz 24 gi 
Za termin druku i treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada, 
P. K. O. Nr. 602.880 

Bpiata pocztowa miszczona gotówką, 


15501 
50392 
52986 90908 110425 112364 116547 


1000 zł — 13024 26716 30913 35042 
37282 38359 41090 44289 49063 49241 
50965 66787 68051 71034 79367 81381 
93785 95069 99147 101075 116118 125185 
126940 128016 135800 142024, 


2.000 zł — 3631 4130 11012 


Chamberlain przed Grobem Nieznanego Żołnierza 
w P E, 


składa hołd przed grobem Nieznanego Żoł- 


nierza w Rzymie. 


b 
Francuzi chcą zasiraszyć Włochów Sm 


Zapowiedziane manewry floty 
EM odbędą się w załoce Gikcakiówókach. 


ćwiczeń obie: eskadry udadzą się do Casa- 
blanki, gdzie z kolei odbędą : się manewry 
przybrzeżne, połączone z ćwiczeniami obro 
ny wybrzeża, po czym eskadry rozdzielą 
się. Eskadra śródziemnomorska odwiedzi 
porty Afryki Północnej, a eskadra atlanty- 
cka odbędzie podróż dokoła wybrzeży Afry 
ki Wschodniej i na północnym Aflantyku. 


Dolar 5.26!) 


Bank Polski notował dziś rano dałary 
po 5.26 i pół, funty szterlingi po 24.67, fran 
ki szwajcarskie 119.30, franki francuskie 
13.94, liry włoskie 16.40 (odcinki wę „e 


Po odbyciu' 100 lirów). 


Aresztowanie dwu urzedników 


EM imspelsźorału szkolnego w Równem 


cy są narodowości ukraińskiej, Szczegóły . 
są ze względu na dobro śledztwa trzymane 
w tajemnicy, 


Oczyszczanie rzeki Jangtse z min. 


NW 


przez cofających sie Chificzy- 


ŻWIRKI i c, 


= | 


Str. 2. 
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| DZIŚ PREMIERA! 
PO RAZ PIERWSZY W ŁODZI. 


(M MY KONFERENCIA PREMIERA Samorząd ubezpieczeń 7 nominaciji 


„ECM 0" 


W pozostałych rolach: BRIAND DONLEVY LOUISE HOVICK. 


Nadprogram: 
Następny program: 


Kłamstwo obleci pół miasta, zanim prawda wdzieje buty, — przekonał się o tym Mc. LAGLEN na własnej skórze w arcykomedii 


„BITWA NA BROADWAYU 


Komedia i dodatki P. A. T. 


„ASTROLOG“ z Joe E. Brownem, 


| 


=m z poslem gen. Zeliśowskim. Przejściowa forma przed wyborami FR 


_. WARSZAWA, 16. 1. — Poseł gen. Lu- 
cjan Żeligowski odbył wczoraj z p 


„i Ministrów godzinną konferencję. Jak 
słychać, rozmowa dotyczyła wniosków, któ 
re gen. Żeligowski miał zamiar złożyć na 
posiedzeniu komisji budżetowej, a do któ- 
Tych złożenia nie dopuścił przewodniczący 
Komisji, wicemarszałek Surzyński. 

= Jakie są wyniki konferencji szefa rządu 
z gen. Żeligowskim, nie wiadomo. W każ- 
dym razie gen. Żeligowski nie uznał wido- 
cznie incydeńtu odmówienia mu głosu w 
komisji za wyczerpany, przez zaproszenie 
go ma konferencję przez premiera, gdyz 
wczoraj wystosował on do marszałka sej- 
mu list następującej treści; 


o 

Pana Marszałka Sejmu Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Í 


Panie Marszałku! Podczas obrad komi- 
sji nad budżetem Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych, zwróciłem się do przewodni- 
czącego komisji z prośbą o udzielenie m 
głosu dla uzasadnienia zgłoszonych przeze 
mnie wniosków w sprawie stosunku władz 
administracyjnych do samorządu gminne- 
go i gromadzkiego na Wileńszczyźnie oraz 
W sprawie wydaleń niektórych przedstawi- 
cieli duchowieństwa katolickiego na tere- 
nie województwa wileńskiego. 

Przewodniczący odmówił mi głosu, U- 
 ważam tę decyzję nie tylko za niezgodną 
z regulaminem sejmowym, art. 51, ust. 3, 
ale także za stawianie przeszkód spełnieniu 
mych obowiązków poselskich, do których 
należy krytyka posunięć rządu. 

Łączę wyrazy poważania 


e 


(—) gen. Lucjan Żeligowski. 


Obrady komitetu głównego 
Stronnictwa Narodowego 
WARSZAWA, 16. 1. — Dnia 15 bm. 


i remie- Skiemu m 
rem gen, Składkowskim w Prezydium Ra-| tyczną. 


Sprawa odmówienia głosu gen. Żżeligow 
a dwie strony: formalną ji poli- 


Artykuł 51, ustęp 8 regulaminu sejmo- 
wego brzmi: „Komisja może wysłuchać 
głosu zaproszonych przez nią rzeczoznaw= 
ców oraz dopuścić posłów, nie należących 
do komisji, do złożenia wniosków i ustne- 
go ich uzżasadnienia'', 


Stosując się do powyższego przepisu, 


gen. Żeligowski zwrócił się do przewodni- | bezpieczeniowego. 


czącego komisji, informując go, iż pragnie 
zabrać głos, celem zgłoszenia i uzasadnie- 
nia dwu wniosków, o których mowa w li- 
ście, Zatem przewodniczący, zamiast, zg0- 
dnie z regulaminem, zapytać się komisji, 
czy zgadza się dopuścić gen. Żeligowskię- 
go, poszedł na kolejne narady z Ozonem, 
rządem i marszałkiem sejmu i w rezultacie 


| WARSZAWA, 16, 1. — Szereg uchwał 
zrzeszeń pracowniczych na temat zniesie- 
nia komisarycznego zarządu Zakładu Ubez 
pieczeń Społecznych i wprowadzenia samo 
rządu ubezpieczeniowego był, jak się do- 
wiadujemy, ostatnio przedmiotem nieofi- 
icjalnych narad w łonie sfer rządzących. 
| Wszystko wskazuje na to, że w niedalekim 
czasie, a w każdym razie w toku bieżącej 
sesji budżetowej |Izb Ustwodawczyca — 
rząd przystąpi do realizacji samorządu u- 
Na pierwszym planie 
jest Zakład Ubezpieczeń Społecznych, któ- 
ry ma być niejako polem doświadczalnym 
po tak długotrwałym zarządzie komisarycz 
nym. Sprawą zasadniczą jest charkter sa- 
morządu z wyboru czy z nominacji. Stron- 
nictwa polityczne i związki zawodowe pod 
legające partiom politycz., domagają się 
wprawdzie od dawna wprowadzenia samo 


zadecydował o odmowie, bez pytania się|rządu ubezpieczeniowego, żadne z nich je- 


komisji. 


PRZY PRZEZIĘBIENIU, GRYPIE, KA 
SZLU stosuje się zioła 


DOLANA | 


Nr. rej. 1349 cena zł. 2. 


Przeciw chorobom nerwowym i bezsea- 
ności ztoła 


NERWOTIN 


Nr, rej, 1348. 
Apteka Dra Farm, R. Remblellńskiego 


w ŁODZI, ul. Andrzeja 28. tel. 149.91. 


Stary- 


dnak dotąd bliżej nie sprecyzowało charak 
teru tego samorządu. Informatorzy twier- 
dzą, że rząd stanie raczej na stanowisku 
powołania samorządu ubezpieczeniowego, 
w każdym razie zastosowania zasady nomi 
nacji w stosunku do Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych. Rzesze pracownicze z wiel- 
kim zadowoleniem witają za pośrednic- 
twem każdej ze swoich organizacyj nawet 
pogłoski o restytucji samorządu ubezpie- 
czeniowego. Dotychczas rząd powstizymu- 
je się od oficjalnych enuncjacji w tej spra- 
wie. Na podstawie danych, jakie są do dy- 
spozycji, sądzić należy, że zasiągnięte zo- 
staną opinie zainteresowanych organizacyj, 
zrzeszeń pracowniczych i przemysłowych. 
Tendencją jednak obecnych sfer kierowni- 
czycn jest wprowadzenie na razie samorzą 
du ubezpieczeniowego z nominacji, według 
klucza, jaki ma być ustalony między repre- 
zentacjami społecznymi a rządem. 


gołębiarz 


stracił życie u swych pupilów, 


Z Katowic donoszą: | 
W Szopienicach wydarzył się wypa- 
„dek, który pociągnął za sobą śmierć 52- 
letniego budown czego Walentego Czypion 
| ki, znanego hodowcy gołębi. Czypionka 
chcąc nakarmić iano gołębie, przystawił 
do gołębnika wysoką drabinę i wszedł na 
kilka szczebli, 

W pewnym momencie drabina obsunę- 
ła się wskutek gołoledzi i runęła na zie- 
mię. 

Czypionka doznał złamania podstawy 
czaszki, oraz lewtgo obojczyka. 


Wódka moska w walkach polskich kolejarzy 


AMA$SZYNIĘCE NA ŁAWIE O$KARZONYCH 


obradował w Warszawie komitet główny KOŁOMYJA, 16.1. — Senat karny ko- 


Stronnictwa + Narodowego Na porządkiśj 


dziennym znalazły się następujące sprawy: 
1) wyniki wyborów samorządowych, 2) 
przygotowania orgamizacyjne do dalszej 


akcji wyborczej samorządowej na terenach 


Ji 


„redakcja nie odpowiada 


gdzie odbędą się wybory, 3) uporządkowa 
nie podejmowanych poszczególnych inicja 
tyw, mających na celu uczczenie ś. p. Ro- 
mana Dmowskiego. 


łómyjskiego Sądu okr. rozpatrywał sensa- 
cyjną sprawę przemytu alkoholu dokonam 
nego przez maszynistów kolejowych, jadą- 
cych z pociągami międzynarodowymi do 
Rumunii. — Wedle aktu oskarżenia spra- 
wa przedstawia się następująco: Organa 
władzy skatbowej otrzymały wiadomość, 
że maszyniści kolejowi, jadący do Rumunii 
przywożą stamtąd towary bez opłaty cła. 


Za treść egleszchń 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjal, chorób skórn. weneryczn. i seksualn, 
Ul. TRAUGUTTA 9 fr. I p. tel. 262-98. 
przyjmuje od 8 — 11 r. i od Ń — 9 wiecz. 
w niedziele | święta od 9 — 12.30 po poł. 
Dla skórnie chorych, g. ambulat. od 10—11 i 5—6 w. 


Gustaw MARKIEWICZ 


. spec, chor. wenerycz., skórnych i 
JA 5 


Dr med EDWARD REICHER 


_ Specjal. chorób skórn. weneryczn, i seksualn, 


UL, PIŁSUDSKIEGO 69. 


choroby skórne j weneryczne 
„ tel. 128-75. 
od 7 —8 rano I od 5 — 8 wiecz, 


NIEWIAŻSKI 


seksualnych 
tel, 15 


ANDRZEJA 5, 
przyjmuje od 8 — 1 w pol. i od 5 — 9 wiecz. 
w. niedziele i święta od 9 — 1 w poł. 


LEKARE , DEWTYWEA 
S. WATNICKA 
UL. NAPIÓRKOWSKIEGO 65. tel. 172-33. 


-~ , (Róg Lubelskiej), front I piętro 
przyjmuje od godz. 9—1 w poł, | od 3—8 w. 


ZW 


Ri DR. MED. 
Y, KLACZKOWA 
położnictwo i choroby kobiece 
P f TRKOWSKA 99 tel, 213-66, 
Przyjmuje codziennie od 10—)2 1 od 5—8 wiecz. 


Leczenie promieniami Rentgena, 

POŁUDNIOWA 28, tel, 201-93 3 

przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5 = 8 wiecz. 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł. 


Dr med. 


MARKIEWICZOWA 


Choroby skórne | weneryczne. 
MONIUSZKI 2. tel. 166-35. 


wznowiła przyjęcia 


br med LUBICZ 
Spec, chorób wenerycznych i seksualnych 
tel, 143-12. 
(róg Narutowicza) 
przyjmuje od godz, 8—12, 13—3 I 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—11 rano. 


Dr. med. 


Maria Frankiewiczowa 
choroby kobiece 1 położnictwo, 
SOSNOWA 32 (róg Napiórkowskiego) 
Vrzyłmuje od 2—7, oprócz piątków, Tel, 269-64 
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Dr med Henryk Żiemkeowski 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6-ge Sierpnia 2,  Telefen 118-33 


Pszyjmuje od 9 — 12 i 3 — 9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł. 


Dr ŁAGUNOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych i skór. 
nych, (Gabinet roentgeno - ówiatłoleczniczy) 
POWROCIE 
PIOTRKOWSKA ' 70, tel. 181-83. 


Przychodnia Wenerologiczna 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne, 
Specjalny gabinet kosmetyczny, 
Czynna od 9—21. Panie przyjm. lek.-kobieta. 
PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-63. 
PORADA 3 ZŁ. 

Dr Med. 
$. KANTOR 
Spec. chorób skórnych i wenerycznych 
PIOTRKOWSKA 90, tel. 129-45. 
Przyjmuje od 8 —2 i od 6 — 9 wiecz. 

w niedzielę i święta od 8 — 2 po poł. 

BĘ. RAU 


Choroby skórne i weneryczne 


CEGIELNIANA 4, tel. 100-57, 


Przyjmuje od g. 8 do 1 i od 5 do 9 wiecz, 
w niedziele i święta od g. 10—1 w poł. 


GUSTAW KOHN 


Specjalista akuszer « ginekolog. Diatermia 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel, 1710-03. 
Przyjmuje od g. 8—10 i od 4—8 wieca. 


POTRZEBNA uczciwa 
Zgłaszać się zaraz do 
Gdańska 98. fr. 1 p. 


TO, CO, 
NAJWAZNIEJSZE 


dla Pana: mydło do golenia PIXIN 


służąca z gotowaniem ` 
dra  Rembielińskiego 


Bliższa obserwacja wykazała, że maszyni- 
ści Kraczewski i Pokorski przewożą wód- 
kę rumuńską. Organa władzy skarbowej 
w Stanisławowie przeprowadziły rewizję 
osobistą u tych maszynistów w momencie, 
gdy ci oddali służbę w parowozowni i uda 
wali się do domu wraz z swymi podróżny 
mi walizami, Okazało się, że w walizach 
służbowych znajdowało się kilka butelek 
wódki rumuńskiej i słodycze. Towary te 
kupili na stacji kolejowej w Oraseni. W 
dochodzeniach przyznali, że częściowo to- 
wary te przeznaczyli dla siebie, częściowo 
żaś dla czterech kolegów - maszynistów, 
którzy obecnie również razem z nimi za- 
siedli na 'awie oskarżonych. Rewizja do- 
mowa przeprowadzoną u pierwszych o0-| 
skarżonych wykazała także, że posiadali! 
flaszki z wódką rumuńską. 


Bardzo ciekawa jest konstrukcja aktu 
oskarżenia: oto prokurator zarzucą oskar- 
żonym prócz przestępstwa skarbowego, po 
iegającego na przemycaniu wódki do Pol- 
ski — zbrodnię nadużycia władzy urzędo- 
wej, polegającą na tym, że pierwsi dwaj 
oskarżeni towary te przewieźli na parowo- 
zach i w ten sposób uszczuplili dochody 
poczty! Ten zarzut jest najcięższy, gdyż 
zagrożony jest ciężkimi karami. — Koleja- 
rze oskarżeni o to, że nakłaniali Karczew- 
skiego i Pokoiskiego do przemycania dla 
nich wódki, wypierają się tego, tłumacząc, 
że nie potrzebowali pomocy kolegów, gdyż 
sami jeździli do Rumunii i gdyby chcieli, 
to by sami sobie wódkę kupili — jeden 
oskarżony przyznaje natomiast, że powie- 
dział do Karczewskiego, by mu kupit wi- 


nogron,nie nakłaniając go do przemytu, 
możną bowiem te towary oclić. 
Na rozprawie szczegółowo badano 


kwestię istnienia przepisów obowiązują- 
cych kolejarzy w tej materii. Rozprawę za 
kończono, wyrok ogłoszony zostanie dzi- 
siaj. 


W groźnym sranie przewieziono go do 
miejscowego szpitala, gdzie niebawem 


zmarł, nie odzyskawszy przytomności. 
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Zdarzenia i wypadki 


(—) Premier Daladier wygłosił wczoraj dłuższe 
przemówienie na zebraniu komitetr wykonawczego 
Partii Radykelnej, w której poruszy! zagadnien a 
polityki wewnętrznej i zewnętrznej, stwierdzając, ze 


' od 10 miesięcy rząd frauenski był zmuszony welczyć 


na dwóch frontach, Na zakończenie premier wezwał 
naród do zgody i jedności w imię zagrożonej inte- 
gralności Francji i imiperium francuskiego. 

(©) W związku z sesją rady Ligi Narodów, któ- 
rej pierwsze posiedzenie wyznaczone jest na dziś 
o g. 5 po poł., przybyli do Genewy lord Halifax, min. 
Bonnet, min. Munters i de Vayo. : 

Min. Bonnet spotkał się wieczorem na obiedzie 
z Hlalifaxem, który informował go o wyniku roz» 
mów rzymskich. 

Na porządku dziennym posiedzenia Rady naj- 
dują się sprawy hiszpańskie. 

(—) Węgierski minister spraw zagranicznych, 
hr. Csaky, przybył do Berlina. 

(—) Oficjalny komunikat o wynikach rozmów 
pomiędzy Chamberlainem i Mussolinim oraz Hali. 
faxem i Ciano, ogłoszony w „Informazione Diplo- 
matica“, stwierdza, że podstawą polityki włoskiej 
jest hadal oś Rzym — Berlin. Odwołanie legionistów 
włoskich nastąpi, jeżeli to samo zostanie zrobione 
przez czerwonych i gdy gen. Franco zostanie przy: 
znane prawo strony walczącej, 

(—) Chamberlain wrócił wczoraj do Londynu. 

(—) Do Zakopanego przybyła wczoraj wyciecz- 
ka Międzynarodowej Konfederacji Studentów (CIE) 
w liczbie 66 osób. 

(—) Laureatem nagrody literackiej dłą młodych 
P.A.L. został Jerzy Andrzejewski za powieść „Ład 
serca“, Nagroda wynosi 2000 złotych. 

(—) Rozpoczęte onegdaj w Warszawie 2-dniowe 
obrady Rady Naczelnej Światowego Związku Pola 
ków z Zagranicy potoczyły się pod znakiem trze- | 
ciego zjazdu, który odbędzie się w lecie rb. w Polsce 

(—) W Łodzi zmarł śp. płk. dr Edward Wert» 
heim, szef sanitarny OK IV, przeżywszy lat 51. 


Przebłyski słońca. 
St'n pogody w Łedz. 


ŁÓDŹ, 16. 1. — Dziś o g 9 rano temperatura 
w śródmieściu wynosiła 5 stopni powyżej zera, naj. 
niższą w nocy — 3 stopnie powyżej zera. Ciśnienie 
barometryczne 750 milimetrów zapowiada stałość 
pogody. 

Wiatry południowe. 


Demonstracja córki gen. Januszajlisa 


DIZACIWAO ODWIOTAD 


mu w niedziele i 


RÓWNE, 161, — Nie małą sensację 
w Równem wywołała odwoławcza rozpra- 
wa w Sądzie Obr. p. Anny Januszajtisów- 
ny, kierowniczki biblioteki P. M. S. w 
Dubnie, która w swoim czasie została 
skazana przez starostwo powiatowe w 
Dubnie na 50 zt grzywny lub 3 dni aresz- 
tu, za to, że pewnej niedzieli 


do otwartego żyaowskiego sklepu spożyw | 


czego Mojsze Fryszberga i w celach demon 
stracyjnych wylaia płyn cuchnący, 

Na zapytanie s. s. o. Dunina prowadzą- 
cego sprawę dlaczego to uczyniła, oświad 
czyła, że jako Polka chciała zaprotesto- 
wać przeciwko otwieraniu sklepów żydow 
skich w niedzielę i święta, Plan ten udał 
się jej w stu procentach. Gdy bowiem wy 
stąpiła demonstracyjnie,  rozlewając w 
sklepach żydowskich cuchnący płyn, spra- 
wa ta stała się w Dubnie głośna i Polacy 
poczęli omijać żydowskie sklepy, a kupo- 
wali u swoicą. Również w niedzielę i świę 
ta trudno obecnie znaleźć otwarty sklep 
żydowski. Do czynu przyznaje się, ale pro 
si o uniewinnienie, gdyż nie popełniła tego 
z pobudek niskich, jak również nie wytzą 
dziła przez to nikomu żadnej krzywdy, a 
dokonała tego jeaynie z pobudek ideowych 
w trosce o dobra Polaków-kupców. 

Po tych wyjaśnieniach oskarżonej za- 
brał głos jej obrońca mec. Kobylański, któ 
ry w obszernym swym przemówieniu wy- 


wkroczyłą. 


i 


kazał wzniosłość cech tego postąpienia p. 
Jańnuszajtisówny. 

Nie używała ona do tego żadnych pły- 
nów trujących czy żrących i nie ukrywała 
się z tym, jak również później, w toku do- 
chodzeń, szczerze się do wszystkiego przy 
znała. Nie wierząc w powodzenie zorgani- 
zowanej przez siebie pikiety, postanowiła 
sama wystąpić demóbstracyjnie, ahy przy- 
pominieć Polakom, że muszą .swoich popie- 
rać i o swoich pamiętać, a nie wzbogacać 
żydów, którzy — jak powiedział ostatnio 
p. Premier — bardzo narzekają na Polskę, 
a tłumnie garną 'się do niej ze wszystkich 
stron. 

Ta, nikomu nie szkodząca demonstracja 
— wywodził dalej mec. Kobylański P, [a- 
nuszajtisówny odniosła pożądany skutek, 
Wprawdzie żydostwo dubieńskie zwróciło 
się do burmistrza z prośbą o pomoc i inter 
wencję przeciwko tym „politycznym“ wy» 
stąpieniom, ale Polakom otworzyły się oczy 
zrozumieli, że to nie oni, ale żydzi tworzą 
pikiety przed sklepami chrześcijańskimi, or 
ganizując setki stojących na ulicach „na 
ganiaczy*, którzy kierują wprost przemocą 
kupujących do swych sklepów (sic!) 

„Sąd po rozpatrzeniu sprawy obniżył ka 
rę do 10 zł z zamianą w razie nieściągalno 
ści na jeden dzień aresztu, motywując ni- 
ski wymiar kary tym, że oskarżona działa 
ła nie z niskich pobudek, lub z chęci zysku 
ale miała na celu ogólne dobro Polaków, 


| sklepów 


Zawarcie umowy zbiorowej 


ureguiowałoby stosunki w 


ŁÓDŹ, 16. 1. — Daiś o g. 9.30 rano rozpoczęła 
się w Inspektoracie Pracy pod perewodnictwem o- 
kręgowego inspektora pracy, inż. Wyrzykowskiego, 
dwustronna konferencja w sprawie zawarcia układu | 
zbiorowego dla robotników przemysłu aE] 
czo - kotonowego. Udział w niej biorą: przedsta. 
wiciele zrzeszeń przemysłu  pończoszniczego oraz 
związków klasowego i ZPZZ. 

W związku z dzisiejszą konferencją w Inspekto- 
racie Pracy, warto źaznaczyć, że sytuacja obecna w 
przemyśle kotonowo . pończoszniczym i dzianym 
jest niezmiernie interesująca. Przemysł znajduje się | 
w chwili obecnej w okresie pełnego nasilenia produk 
cji. Z drugiej strony zaś nie zezwolono na pracę no» 
cng, a faktem jest, że na decyzję w tym względzie, | 
wydaną przez Min. Opieki Społecznej prawie decy- 
dujący wpływ miały opinie robotniczych związków 


Znów ofiara śliskich schodów. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


ŁÓDŹ, 16. 1. — W domu przy ulicy Ce- 
gielnianej 20 powstał pożar w mieszkaniu 
Henocha Bryczkowskiego. Ogień powstał 


KRANIKI 
i KLAMKI 


czyści najlepiej płyn L UNA 


ZAGINĄŁ PIES żółty szpic proszę odprowadzić 
Wólczańska 159, m, 19 


od belki znajdującej się w pobliżu przewo- 
du kominowego. Zaalarniowano natych- 
miast straż ogniową, która pożar zlokalizo 
wała. Straty nieznaczne. 

— W nocy spadł ze schodów domu przy 
ul. Kopernika 41 lokator 55-letni Antoni 
Skoneczko. Ofiara upadku odniosła szereg 
obrażeń całego ciała, Do potłuczonego we 
zwano pogotowie ratunkowe, którego le- 
karz opatrzył Skoneczką i pozostawił go 
na kuracji w domu, 


—— 


przemyśle pończoszniczym 


zawodowych, „Przemysł ten przeżywa więz okres 
ciężki, zwłaszcza że zarówno w magazynach jak 1 
w składach i sklepach detalicznych brak jest arty- 
kułu, 

Związki zawodowe uważają natomiast, że naj 
wyższy czas, by warunki pracy i płacy były uregu- 
owane umową zbiorową, a nie orzeczeniem, tym 
bardziej, że orzeczenie dotychczasowe nie uwzglę- 
dniło większości postulatów robotniczych, 

Postulaty te były przedmiotem wczorajszych 

uchwał ogólnego zebrania robotniczego w lekalu 
przy ul. Sienkiewiczą 3/5. 
; iezależnie od wyników dzisiejszej konferencji: 
jutro odbędzie się zebranie delegatów robotniczych 
przemysłu kotonowego, na którym zapidną wnioski 
co do dalszej akcji, 


ZATARG W BROWARZE. 

Jutro odbędzie się w inspekcji pracy kon- 
ferencja w sprawie sporu w browarze Gusta 
wa Keilicha (Orla 25), który wynikł na tle 
redukcji kilku robotnników, Przedstawiciele 
robotików dążyć bedą do pierwotnego zatru 
dnienia zwolnionych. 

SKUTKI REDUKCJI PERSONELU. 

ódzka Przędzalnia Zarobkowa, wł. 
Ewa Szeps przy ul. Senatorskiej dokonała 
zmiany firmy oraz redukcji personelu, Prze- 
ciwstawili się temu robotnicy, zwracając się 
o innterwecje do inspektora pracy. Konferen 
cję w tej ZE wyznaczono na jutro. 

, LUSTRACJA FABRYK, 

W dniu dzisiejszym inspdtotr pracy 15 
obwodu inż. Hoffman przeprowadzi lustrację 
przedsiębiorstw przemysłu włókienniczego a 
PRACE wszystkim tkalni, farbiarni i przędzał 

W wypadku zasadniczych uchybień od 
przepisów i ustaw ochronnych pracy — fir- 
my pociągnięte będą do odpowiedzialności 
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Dramał w podziemnych czeluściach 52wa rzucona do morza === 


BOHATERSKI GORNIK POLSKI 


uratował życie zatrutym kolegom. : 


Charleroi, w styczniu. 


W pani Couillet w zagłębiu węglo- ! przytomności swych towarzyszy pracy, 


wym Charleroi nastąpił wybuch 


góły. 


gazu. 
O katastrofie tej podają następujące szcze- | Wśród zatrutych 


Górnicy męczyli się, wzywali ratunku. |już byłem w karetce „pogotowia, 
dwaj różnokolorowe 


byli Belgijczycy, 
Polacy, Jugosłowianin, Czech, Włosi i Al- 


Górnik polski Michał W. podczas wier- /gierczycy, 


cenia gniazd do min w chodniku kamien- 
nym usłyszał pewne wewnętrzne wstrząsy: 
Dla zorientowania się kazał swemu pomo- 
cnikowi zamknąć dopływ powietrza do 
„rewolweru“. Wstrząs powtórzył się, wów 
czas górnik (Polak) przewidując wypadek 
zdążył tylko pociągnąć za sobą swego po- 
mocnika i szybko oddalili się od miejsca 
pracy. Ledwie przeszli ze trzydzieści me- 
trów, nastąpiły trzy po sobie głośne deto- 
nacje. Nastąpił wybuch gazu. 

Dwaj górnicy dzięki szybkiej orienta- 
cji Polaka uniknęli niechybnej śmierci. 

Tymczasem gaz pod parciem powietrza 
wszedł do wyrębu gdzie pracowało 15 gór- 
ników, kładąc ich na ziemię nieprzytom- 
nych. Z tych 15 górników 5 o własnych si- 
aż mogło tylko przywlec się do „bakne- 

„Z tych pięciu, trzech tylko miało siły 
iz adalażeniem życia poszli z powrotem do 
wyrębu po swycn kolegów. 
Dziesięciu nieprzytomnych 

górników wywlekli oni z wyrębu do bakne- 
ru, gdy tymczasem nadbiegli inni. Chodzi- 


Każdego górnika, który tylko przyszedł 
do przytomności zaraz odprowadzano do 
szybu. Od wyrębu do szybu było bardzo 
daleko. Trudno opisać drogę, tyca nawpół 
martwych górników. Ten co prowadził czy 
dźwigał, sam Opadał z sił. Nieszczęście zda 
rzyło się podczas nocnej zmiany, więc spro 
wadzenie większej liczby górników do ra- 
tunku z tego pokładu nie było możliwe. 
Górnicy, którzy najbliżej znajdowali się 
od miejsca wypadku, mieli 

co najmniej kilometr drogi. 
Odprowadzenie górników do szybu odby- 
wało się etapami i to często po omacku, 
wskutek nikłej ilości lamp. Górnik, który 
wywleczony do miejsca o świeżym powie- 
trzu dochodził do sił, brał pod pachę słab- 
szego towarzysza i tak potykając się od 
stempla do stempla szli do szybu, Oto, co 
mówi górnik polski Konstanty Fajfer, któ- 
ry znajdował się w wyrębie, gdy nastąpił 
wybuch: 

— „Podczas wybuchu znajdów ałem się 
o 30 metrów od bakneru, pierwszy pęd ga- 


ło'o szybkie wywiezienie ich na powierzch zu zwalił mnie na ziemię, ale miałem je- 


nię i zastosowianie sztucznego oddychania. 
W czynnej akcji ratunkowej brało udział 
kilku górników, z których wyróżniło się 
dwu Polaków Marian Gołąb (kawaler) i 
Piotr Habdas (żonaty), obaj kontraktowi. 
Szczególnie Marian -Gołąb wykazał wielką 
umiejętność przy ratithku, w takich wypad 
kach zatrucia. Wszyscy” górnicy biorący 
udział w ratunku nawoływali: „Marian, Ma 
rian, chodź ratować tego. Marian ten jesz- 


szcze przytomność i włożyłem całą twarz 
w miał węglowy. Potem słyszałem jak nasz 
sztygar wołał do mnie i szarpał mną, bym 
uciekał Ja jednak nie miałem sił do uciecz 
ki, gdyż dostałem zawrotu głowy i szumu 
w uszach. Zdawałem sobie’ sprawę, że ten- 
że sztygar drugi raz mną szarpał i ciągnął 
mnie, ale ja nie mogłem wypowiedzieć ani 
słowa. Kiedy wywleczono mnie z wyrębu 
nie pamiętam; jak długo mogłem być w 


„cze oddycha" „a Marian co sił mu starczy- ! stanie PER aga — nie mogę określić 
| NEZREEZCCYKWRRCZĆ YET POZY ORSIO SEE JPY ZOT TRESTA 


Buły sobie myszki dwie... 


NOCNA 3TRZELARINA 


Ciekawy wypadek- zdarzył się we Flo-prej mieściła się paczka z nabojami. Kule za 


rence (St. Zjednoczone) w domu niejąkie- 


go William'a Brining. Dwie ciekawe i ła=|łym mieszkaniu, 


iczęły latać w różnych kierunkach po ca- 


a przestraszona rodzina 


kome myszy dopadły w nocy do paczki za- | Brining'a, powyskakiwała z łóżek. Na po- 
pałek, którą; pajswobodniej zaczęły gryźć: dłodze. leżała płonąca kurtka, a obok niej 


Zapałki zapaliły się a płomienie ogarnęły 
kurtkę myśliwską Brining'a, w kieszeni któ 


Iwie zabite myszki, ` 
A 


'ło nadludzkim wysiłkiem przyprowadzał do jak dostałem się do szybu wiem tylko, że 


nie mogłem utrzymać się na nogach, a gdy 
miaełm 
wizje. Przyszedłem do 
przytomności dopiero podczas kąpieli i 
wówczas rozpoznałem ludzi, którzy mnie 
myli, a gdy położono mnie po kąpieli na 
łóżku dostałem .torsji i wtedy dopiero od 
czułem ulgę na piersiach i minęły zawroty 
głowy“. 


Z dziesięciu zatrutych nie udało się ura 
tować sztygara Bertelsa, którego organizm 
nie wytrzymał  Śmiercionośnego gazu: 
Wśród reszty górników znajdują się dwaj 
Polacy — Konstanty Fajfer i Józef Matias 
lat 47, kawaler, zamieszkały w Belgii już 
od 15 lat. Pierwszy przebywa już w domu, 
w Marcinelle pod dozorem lekarza żony i 
trojga dzieci. Matias leży w szpitalu. 

W kopalniach w okolicy Marcinelle wy 
buchy gazów powtarzają się dość często i 
zagłębie Charleroi rok rocznie okryte jest 
żałobą. 


Pożar lasów w Ausiralii. 


NOWE "która nie ma nadmiaru Wegułacji, h awiedzi Katistokióky NTT ów” który 
zniszczył 140.000 km kwadratowych. 


mogła 


Maria Szelechow 


Obudziwszy się nagle, 


się uspokoić, 


oszołomiona Lucja długo nie 
powtarzając dziwne niezrozumiałe 
słowa Madonny, które utkwiły jej mocno w pamięci: 


sucki i tak jak ona jedzie do Moskwy. Ucieszyła się, 
że ma współtowarzysza podróży i nieśmiało wyznała, że 


potruła ryby. 


Prasa brazylijska bije ostatnio na alarm]wa. W latach ubiegłych nadmiar zbiorów 
z powodu katastrofalnie nikłego stanu po-|kawy rzucono do morza, chcąc w ten spo- 
łowów morskich. Doszło do tego; że nad-|sób zachować opłacalność plantacji kawo- 
brzeżne miejscowości brazylijskie nie mo-|wych. Nie zastanowiono się nad tym, że 
gą wskutek braku ryb pokryć normalnego |ten absurdalny „system gospodarczy” oka 
zapotrzebowania rynkowego. Jak się oka- |że się katastrofalnym dla innych dziedzin 
zuje, przyczyną tego stanu rzeczy jest ka- |gospodarki brazylijskiej. A ' 


000 


Nazwytieczona megera zabila nid 


w obecności 16-letniej córki 


Przed sądem przysięgłych w Saint- która 
Omer (Francja), rozpoczął się proces prze 
ciw 45-letniej Aline Ducatel, która zabiła 
kijem i udusiła swego 55-letniego męża, 
Alfonsa Ducatela, Alfons Ducatel wrócił do 
domu w stanie podchmielonym i rozpoczął 
sprzeczkę z żoną, grożąc jej w pewnej 
chwili nożem kuchennym. Rodziców roz- 


se aplarajie Czerwony KEL 


dzieliła 16-letnia ica córka Paulina, 
odebrała ojcu nóż. 

Wtedy to żona Ducatela udała się do 
spiżarni, skąd wróciła z kijem, a korzysta 
jąc z tego, że córka szamotała się z ojcem, 
zadała mężowi potężny cios kijem w gło- 
wę. Gdy Ducatel upadł na podłogę, żona 
zaczęła go okładać kijem z taką siłą, że 
stracił przytomność. Rozwścieczona żona 
zadawała mężowi razy mimo jego próśb i 

krz yków, które zwabiły dwie sąsiadki. Mu- 
siały się one jednak wycofać wobec groż- 
s postawy matki i córki, | 
Około północy, gdy Aline Ducatel stwier 
dziła że leżący w skurczach przedśmiert- 
nych Ducatel żyje jeszcze, przyniosła sznur 
który zarzuciła mu na szyje i udusiła go. Po 
stwierdzeniu Śmierci, spaliła sznur i umyła 
podłogę z krwi. 


Nazajutrz zgłosiła się w Komisariacie 
,policji i oświadczyła, że zabiła męża kijem. 
| Dopiero w kilka dni potem badanie lekar- 
| skie zwłok wykazało, że śmierć Ducatela 
spowodowało uduszenie go sznurem. F 

Ducatel pozostawił sześcioro dzieci. Był 
on bardzo sumiennym i uczciwym robotni- 
kiem. — Jego: żona była dobrą matką, dba 
jącą o dzieci, ale żyła źle z mężem. 


OFIARNOŚCIA, MOCĄ, STALI 
SOA WOLNOŚĆ SIĘ UTRNALI 


WDŁATY WA ŚCIGACZA ŁODZI I WOL ŁÓDZ. 
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| 
trowym domu o starożytnej architekturze, z szerokim 
drewnianym gankiem. | 


Powieść 27 
EEWUJENCE EESE 
Kino 


600 m, na z 


W Oberhausen (Niemcy; urzą- 
dzono w starej kopalni w głębo- 


kości 600 metrów pod ziemią 

kino dła miejscowej ludności. W 

rezie potrzeby kino to może sht- 
żyć jako schron 


— Do Moskwy, do Moskwy. 

Raptem drgnęła. Zrozumiała. Usiadła na łóżku, prze- 
żegnała się pobożnie. Przecież w Moskwie mieszka czło- 
wiek, który zmarnował życie Dagny, ojciec malutkiego 
Rudi. Czy do niego wskazuje jej drogę Najświętsza Pa- 
nienka? 

Wierząca, a jednocześnie przesądna, jak każda Wło- 
szka, postanowiła pójść za głosem przeznaczenia odczu- 
wając przy tym postanowieniu dziwną ulgę. Do rana mo- 
dłiła się gorąco i płakała. 

Cichutko podeszła do kołyski. Rudi spadł słodko. Był 
taki malutki, bezbronny i miły. Bezgraniczna miłość tar- 


„gnęła jej sercem. Gdyby nie to kochane maleństwo, któ- 


remu była tak potrzebna, na pewno niezwłocznie podąży- 
łaby za Dagny. Teraz była prawie szczęśliwa, że tego nie 
uczyniła. Czekał ją widocznie jakiś cel, o ile sama Ma- 
donna zjawiła się wielkiej grzesznicy, wskazując jej dro- 
gę do miasta, gdzie mieszka ojciec Rudi. 

Na drugi dzień Rachmanowa była zdziwiona spokoj- 
nym wyrazem twarzy Lucji, przyzwyczaiła się bowiem 
widzieć ją zawsze beznadziejnie smutną i zapłakaną: 
Ucieszyła się szczerze. 

— Miłość do wnuka zaczyna się odzywać. 
Ci, Boże — pomyślała. 

Wybrała się na parę dni do G. Sprzedała pozostałe 
po mężu rzeczy i wróciwszy do Kolonii, oznajmiła Rach- 
manowej o swym postanowieniu wyjazdu do Rosji. 

Akuszerka była zdumiona. Lucja tym razem okazała 
się bardzo tajemnicza. 

— Muszę — powiedziała niechętnie, dając do zrozu- 
mienia, że nie ma zamiaru się tłumaczyć. I co zresztą mo- 
gła powiedzieć? Szła za głosem serca, na niewiadome, 
ślepo wierząc, że inaczej być nie może. 

Na granicy Rosji i Polski do wagónu, w Którym się 
znajdowała, wszedł siwy pan i zajął miejsce naprzeciwko 
niej. Miał sympatyczne spojrzenie szarych oczu i zainte- 
resował się małym Rudi. Biorąc Lucję za Niemkę, zaczął 
z nią rozmawiać po niemiecku. Był mile zdziwiony, do- 
wiedziawszy się że jest Włoszką. 

— Kocham całym sercem piękna słoneczną Italię, 
spędziłem bowiem w Rzymie najmilszy rok w swym ży- 
ciu — powiedział. 

Lucja od razu poczuła do niego zaufanie. Przedstawił 
się jej. Okazało się, że jest Polakiem, nazywa się Jan Kra- 


Chwała 


boi się dzikiego obcego miasta, nie znając języka i oby- 
czajów tego kraju. Krasucki uspokoił jej obawy, a odczu- 
wając, że kobieta, z którą los zetknął go przypadkowo, 
przeżyła jakąś tragedię i będzie bezradna z maleństwem 
w Obcym mieście, powiedział serdecznie: 


— Dam pani świetną radę. W Moskwie mieszka 
ksiądz Antoni Świętochowski, człowiek niezwykłej do- 
broci. Wprost z dworca uda się pani do niego i powie, 
że skierował ją tutaj Jan Krasucki, a będzie pani przyję- 
ta jak swoja, bo mieszka z nim razem jego siostra, pani 
Jadwiga, wdowa po moim bracie, kobieta również nie- 
zwykła, pełna pogody ducha, pokory i poświęcenia, mi- 
mo strasznych przejść, których nie szczędziło jej życie. 
Prowadzi mu gospodarstwo i pomaga, czym tylko może.. 
Tak.. A-pamiętam ją jeszcze niedawno, wesołą, dana, 
cząrującą piękną, ubóstwianą. Co to był za miły i gościn- 
ny dom... I takie nieszczęście. 


Opowiedział Lucji, jak w ciągu tygodnia nieszczęśli- 
wa Jadwiga straciła męża i 5-letniego synka na dyfteryt. 

Współczująco kiwała głową. Czuła już sympatię do 
tej młodej, a również nieszczęśliwej kobiety. Uspokoiła 
się zupełnie. Obce miasto nie wydawało się jej już tak 
straszne. 

W Moskwie Krasucki ulokował Lucję w dorożce, po- 
mógł otulić dziecko ciepłą kołderką i udzielając zdener- 
wowanej kobiecie ostatnich wskazówek, serdecznie się 
z nią pożegnał. 


— Niestety tym razem nie będę mógł być u Święto- 
chowskich, gdyż jutro z samego rana jadę do Kijowa, ale 
proszę serdecztiie ich ode mnie pozdrowić — powiedział 
ściskając serdecznie dłoń Lucji. Wskazał dorożkarzowi 
adres Świętochowskich i przyjaźnie machnąwszy ręką, 
skierował się w stronę dworca. 

Moskwa powitała Lucję wielkopostnym dzwonem 
niezliczonych cerkwi i cerkiewek. W powietrzu rozlegał 
się pokutny, żałobny, ale melodyjny jęk, wywołując 
w duszy Lucji niepokój i wzruszenie, Wszak to niedługo 
Wielkanoc. Jak mogła zapomnieć! Pokutny dźwięk dzwo- 
nów jednocześnie napełnił ją nadzieją. 

— Naród, który tak czci Boga, na pewno nie jest zły 
i okrutny, a Najświętsza Panienka nie nadaremnie mnie 
tu skierowała — pomyślała z otuchą w sercu. 

Ksiądz Antoni Świętochowski mieszkał przy jednej 
z ustronnych uliczek Zamoskworeczia. w schludnym pię- 


Tuląc do siebie śpiące maleństwo, Lucja nieśmiało 
zadzwoniła w wiszący przy drzwiach dzwoneczek. Zako- | 
łysał się i zadzwonił dźwięcznie: ' 

— Dziliń-dziń, dziliń-dziń. i 

Było coś miłego i niewinnie naiwnego w jego melo- 
dyjnym jęku. ee N 

Nie czekała długo. Za drzwiami rozległy się lekkie 
kobiece kroki i w zamku zazgrzytał kłucz. Drzwi otwo | 
rzyły się. Na progu stała młoda kobieta o rzadkiej udu- 
chowionej wodzie. Jej duże szafirowe oczy patrzyły me- | 
lancholijnie na "zmęczoną postać w czerni, tulącą dziecko. 
do piersi. Spytała coś cichym łagodnym głosem, lecz Li 
"cja nie zrozumiała jej pytania, 


— Skierował mnie tu pan Jan Krasucki — powi Er 
ła po niemiecku. 

Młoda kobieta nieznacznie się zarumieniła. | 

— Bardzo się cieszę. Przyjaciele naszych przyjaciół 
są naszymi przyjaciółmi przemówiła po niemiecku, j 
szeroko otwierając przed Lucją drzwi. 

— Proszę wejść i rozebrać się. Widzę, że pani jest 
zmęczona. Zajmę się tym słodkim maleństw em. Ogromnie 
lubię dzieci. 


Westchnęła i pomogła Lucji zdjąć płaszcz. 

— Proszę, niech pani wejdzie do saloniku, a ja. tym- 
czasem każę służącej zagrzać mleczka i przygotować ló- 
żeczko dla bobaska. 

Wprowadziła Lucję do niedużego skromnie umebło-- 
wanego pokoju. Wprost drzwi wisiał na ścianie owi 
krucyfiks z kości słoniow ej. 


Lucja nieśmiało obejrzała się dokoła. Z wdzięcznością 
spojrzała na młodą kobietę, w której od razu poznała 
Jadwigę Krasucką. Była całkowicie pod urokiem tej 
słodkiej istoty z smutnymi oczami anioła. 

— Nie wiem, co panią sprowadza do nas. W każdym 
razie na pewno coś ważnego i... smutnego. Tak.. Ni 
się. pani nie dziwi moim słowom: próg naszego domu 
częściej przestępuje smutek i rozpacz, niż radość Za. 
swój obowiązek uważamy dać ludziom trochę nadziei, ` 
otuchy i ciepła. Zadaniem brata mego jest być latarnią 
morską, której światło zawsze świeci, wskazując drogę 
rozbitkom wśród nocy i burz. | 

Uśmiechnęła się. f 


— Przepraszam bardzo, nie znam pani nazwiska. am 
imienia | 
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CHA ZE STOLICY 


jdie Warszawy w kilku wierszach 


"W lecznictwie stołecznym ogromną ro- 
spełniają dziś, oprócz szpitali, nowocze- 
ie zorganizowane ambulatoria przy szpi- 
lach. Już sam fakt, iż ambulatoria szpi- 
i miejskich udzielają rocznie do 350 ty- 
tey porad dowodzi znaczenia tych insty- 
yj. Dlatego też Zarząd Miejski zwrócił 
zególną uwagę na zagadnienie leczni- 
wa ambulatoryjnego i przeprowadził w 
jgu ostatnich dwóch lat zasadnicze zmia 
organizacyjne, które nadały ambulato- 
pm odmienny charakter w ich działalno- 
l. Zasadniczym momentem reorganizacji 
ło dążenie do ścistego zespolenia szpita- 
z ambulatorium. W ten sposób ambula- 
ia szpitalne zaczęły spełniać rolę uzu- 
iniającą dla leczenia szpitalnego, skraca- 
> okres jego trwania. Ponadto ambulato- 
k stały się jednostkami specjalistycznymi, 
ięki temu, że Wydział Opieki Społecznej 
truje do leczenia ambulatoryjnego wyłą- 
lie tych chorych, którzy zostali uprze- 
io zakwalifikowani przez lekarzy ubo- 


* * 

| Tow. Przyjaciół miasta - ogrodu Czer- 
ikowa zabiega w dalszym ciągu o uwzglę 
ienie w preliminarzu budżetowym odpo- 
ednich kredytów na przeprowadzenie ka 
izacji, której brak jest dotkliwą bolącz- 
miasta - ogrodu Czerniakowa. 

| 66 6 

| Wobec podniesienia się temperatury, 
kto się możliwe prowadzenie robót bu- 
wlanych. Toteż Wydział Techniczny Za- 
adu Miejskiego już przystąpił, lub w naj- 
ższxch dniach wznowi szereg robót prze 
anych z powodu ostatnich mrozów. Ro- 
ty te dotyczą: dalszej budowy hali tar- 
wej przy ul. Marymonckiej, dwóch no- 
ych gmachów szkóf powszechnych na Mo 
towie i przy ul. Stawki oraz dwóch 0- 
pdków wychowania fizycznego na Pra- 
e ina Kole. Poza tym bez przerwy pro 
dzono roboty przy wykończaniu istnie- 
cych gmachów użyteczności publicznej: 
I gimnastycznych i pływalni w miejskim 
nazjum przy ul. Rozbrat. Poza tym na 
ybrzeżu Kościuszkowskim na osi ul. Tani 
wznoszona jest rzeżba z brązu na kamien 
m cokole wyobrażająca herb Warsza- 
y — Syrenę. 


* 


* 


W związku z rozwojem osiedla Boerne- 
wo, wymaga uregulowania ul. Górczew- 
a, prowadząca do tego osiedla. Przed pa- 
laty wybudowano dom głęboko wrzyna- 
y się w jezdnię i przecinający zieleńce 
zed szpitalem Wolskim. 

j HE Waa 

W chwili obecnej, wskutek głębokiego 
marznięcia ziemi, roboty ogrodnicze pro- 
adzone przez miasto zostały przerwane. 
zeprowadzana jest jedynie dalsza budo- 
a ogrodzenia lasku na Kole. Na wiosnę 
łydział Ogrodniczy przystąpi do uporząd- 
bwania lasku, poza tym do szeregu 1n- 
jch prac, zakrojonych na wielką skalę. 
zede wszystkim zostaną podjęte roboty 
welacyjne na terenie Olszynki Grochow- 
ciej. Plan robót na terenie Olszynki prze- 
iduje zmianę trasy kanału w celu odtwo- 
enia rowu istniejącego w r. 1880, który 
użyć będzie jako akcent dekoracyjny w 
Fzyszłym parku. Przewidziana jest tu rów 
eż budowa mauzoleum poległych w bi- 
ie pod Grochowem. Poza tym przewidzia 
p jest przystąpienie do uporządkowania 
sku na Polach Bielańskich, 


sk 


BERTRAND. 
Rywalka. 


Piękna Ewa, różowa i złotowłosa, była 
agniewana i zrozpaczona. Wiedziała na 
ewno, że po trzyletnim zaledwie pożyciu 
iż ją zdradza. Była o tym święcie przeko 
ana, mimo iż żadnego dowodu namaca|- 
ego nie posiadała. A Bóg jeden wiedział, 
e dołożyła starań i dobrych chęci, aby się 
strzec przed tym nieszczęściem. 

Henryk był znanym i wziętym architek 
em. Miał Legię Honorową i ubiegłego ro- 
u został laureatem nagrody rzymskiej. 
Wówczas Ewa, żeby podobać się mężowi i 
rwałe go oczarować, postanowiła się prze 
lzierzgnąć w „duszę artystyczną”. Myślała 
je tym sposobem zapobiegnie flirtom Hen- 
yka z niegodziwymi bezwstydnie zabiega 
acymi o jego względy poetkami, śpiewacz 
ami, aktorkami i innymi kobietami, o tak 
wanym „wyższym polocie“. t i 
_ Od tej pory mimowoii stała się zmanie 
‘wana i nieznośna. Sztuką przez duże „S“ 
siłowała przepoić swoje życie i wszystkie 
'odzienne czynności. Dobierała stylowe su- 
File i uczesania, mówiła i pisała górnolot 
ym stylem, starała się nawet oczom i twa 
ży nadać wyraz mądrego lub mistycznego 
myslenia, a co najważniejsza, z obawy 0 
kolągnięcie jej z mozolnie wzniesionego pie 
desiału wzbraniała się kategorycznie od ma 
cierzyństwa. ) 
_ Toto jej uciążliwa taktyka okazała się 
błędna. Niedola małżeńska jej nie ominęła. 

Z poczucia dumy, Ewa trwała dalej w 


| 


Krańeczki. 


Przyjaciółki i 
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przyjaciele. 


NIEPRZEWIDZIANE $POTKANIE 


— Małżeństwo, to piekło na ziemi. Mał 
żeństwo, to grób wolności, ciągle do znu= 
dzenia i złości (nie mamy przeważnie lito- 
ści dla głupich, co dali się nabrać) — sły- 
szy się wokół od znajomych, krewnych i 
przyjaciół, aż tu raptem mówi mi jeden z 
żonatych, że nie ma wspanialszej rzeczy 
od... małżeństwa. Mało tego, wszyscy zna- 
jomi, którzy poznali to niesamowite, jak 
na nasze czasy, stadło, cuda wprost o nim 
opowiadają. 

— Ten Miecio, to dopiero ma żonę! 
Takie małżeństwo, to rozumiem — wy- 
chwala jeden. — Przychodzi do domu, to 
żona stęskniona biegnie na jego spotkanie, 
wita go z czułością, całuje, ach! jak całuje. 
Słyszy się tylko: mój najukochańszy, je- 
dyny, drogi, tak tęskniłam... 

On to samo, porywa ją w ramiona: ko- 
chanie, cudnie, że cię widzę!... 

I tak codzień, i to szczerze, z prawdzi- 
wym uczuciem. Nie do wiary po prostu. 

Inny mi opowiada: 

— S4 gdzieś w towarzystwie, to jedno 
patrzy na drugie, jak w obraz i niech tyl- 
ko któreś z nich powie coś dowcipnego, ra- 
czej niby dowcipnego, bo wiadomo, że ko- 
chani Mieciowie nie są znów ani zbytnio 
mądrzy, ani nie odznaczają się zbytnim po- 
czuciem humoru, to drugie kona ze śmie- 
chu. 

Poza tym nigdy się nie kłócą, i nigdy 
nie mają do siebie żadnych pretensyj. Ani 
razu, przez pięć lat, on jej nie zwymyślał 
z powodu niedobrego obiadu, śniadania czy 
kolacji, ani nie zrobił awantury z powodu 
„ciągłych nieporządków* czy świątecz- 
nych porządków w domu, a ona nigdy je- 
szcze nie uczyniła mu wymówki, że za ma- 
ło zarabia, że jej nie daje na stróje, albo 
że wraca pijany lub późno do domu, 

Zawsze są szczęśliwi i zawsze zadowo- 
leni z siebie. 

— (o oni robią, że im się to szczęście 
tak udaje? — dręczyło mnie tak długo to 
pytanie, aż wreszcie udało mi się nakłonić 
oboje szczęśliwców do wyjawienia tajem- 
nicy. 

— To wcale nie takie trudne — wyja- 


śnia mi pani Mieciowa, gdy jej przedtem 
przyrzekłem pod przysięgą, że nie powtó- 
rzę mężowi jej nic z tego, co usłyszę. 
— Prócz mego małżonka mam kiłku... no... 
przyjaciół, którzy akurat posiadają razem, 
każdy inną, te zalety, których do ideału 
męża brak Mieciowi. I gdy się witam z nim, 
gdy go całuję, wyobrażam sobie, że to jest 
mój najcudniejszy Waldi. Trudno go wtedy 
uścisnąć obojętnie. 

Gdy zaś Miecio opowiada swoje nudne 
dowcipy i wygłasza przemowy, nie słu- 
cham ich wcale, a przypominam sobie cu- 
downe kawałki najdowcipniejszego człowie 
ka, mego ukochanego Olesia i, mając przed 
oczyma jego wspaniałą, roześmianą, żywą 
twarz, nic dziwnego, że ryczę, ubawiona 
i zachwycona. Do „uczonych rozmów“ da- 
je mi podporę profesor Albert. Garderobę 
ma łataną Józio, o lichym stanowisku Mie- 
cia pozwala zapomnieć pan Karol w czasie 
wspólnych podróży dyplomatycznych. — 
Wszystko mam, Miecio jest dla mnie dobry, 
oto moje szczęście. 

Biegnę do Miecia. 

— Jakby ci tu powiedzieć — zaczynam 
— żadna kobieta nie ma wszystkich zalet, 
więc... masz kilka przyjaciółek: jedna ci 
wspaniale przyrządza befsztyki, inna ma ta 
kie cudne, przytulne mieszkanie... 

— 00, już wiesz? Na litość boską, tyl- 
ko ani słowa o tym żonie, bo całe nasze 
szczęście by się rozpadło! 


W LESIE. 


Te same sposoby uprawiania szczęścia 
w małżeństwie, co Mieciowie, mieli również 
państwo Adolfowie Wąs. Ona miała do po- 
mocy przyjaciół, on... przyjaciółki. Nieszczę 
ście jednak chciało, że którejś niedzieli 
Wąs spotkał na „majówce”* w lesie swą 
żonę z przyjacielem od zabaw. Między obu 
panami doszło do wielkiej awantury, w cza 
sie której Wąs mocno pobił tego drugiego. 
Policja spisała mu protokół i z tego. powo- 
du stanął przed Sądem Grodzkim, który 
wymierzył mu miesiąc aresztu z zawiesze- 
niem. Ul. 


$fucdemć i absolwent seminarium 


chcieli wstąpić do oddziałów. ołoSzymA 


Ze Stanisławowa donoszą: 

Ciekawa rozprawa odbyła się przed 
Sądem stanisławowskim. Mianowicie pro- 
kuraturą pociągnęła do odpowiedzialności 
karnej studenta Wydziału Matematyczno- 
Przyrodniczego Uniwersytetu Jana Kazi- 
mierza we Lwowie, Włodzimierza Kordu- 
bę, absolwenta seminarialnego Piotra Ku- 
łyka z Podciemnej, w powiecie lwowskim 
i Emiliana Mariana Kołtyka z Kołomyi. 

Oskarżeni Korduba i Kułyk mieli bez 
zezwolenia władz przekroczyć granicę pań 
stwa i udać się na teren Czecho - Słowacji 
oraz z powrotem powrócić do Polski, przy- 
wożąc równocześnie pieniądze. Oskarżony 
Kołtyk wyjechał w październiku 1988 r. 
z Kołomyi do Worochty, gdzie również za- 
mierzał przekroczyć granicę i z gotówką 
dostać się do Czecho - Słowacji. Oskarże- 
ni zostali ujęci przez Straż Graniczną, przy 
czym Kordyba i Kułyk mieli oświadczyć, 


brze, że Henryk daleki był od domysłu, iż 
przejrzała jego zdradę. Zdarzało mu się na 
wet bezczelnie prosić, by powróciła do da- 
wnej, tak miłej wesołości, tkliwości i szcze 
rości w stosunku do niego. 

— (oś się wkradło między nas — ko- 
chanie — wzdychał z hipokryzją. — Nie 
wiem co się stało. Mówimy jak gdyby róż- 
nymi językami... 

+ * 

Ewa powzięła stanowcze postanowie- 
nie: nie da się zgnębić! 
rywalkę, piękną zapewne, strojną, przewyż 
szającą ją intelektem i kunsztem zachowa- 
nia. Wydrze jej tajemnicę usidlania męż- 
czyzn i odzyska ukochanego, najdroższego 
swego Henryka! 

Pewnego dnia, wiedząc, iż ma być u 
niego dawny kolega z politechniki, wesoło 
żyjący w kawalerskim stanie i słynący z mi 
łosnych przygód inżynier, Ewa zaczaiła się 
u drzwi, zza których dochodziły głośne wy- 
buchy śmiechu. 

— Z pewnością mówią o kobietach — 
myślała ze ściśniętym gardłem. 

I obejrzawszy się trwożliwie, czy nikt 
ze służby jej nie widzi, przyłożyła ucho do 
dziurki od klucza. 

Słowa Henryka, jak sztyletem, pchnęły 
ją w samo serce. 

— Wyobraź sobie, mój stary — mówił 
rozradowanym tonem, że widuję ją prawie 
codzienie po południu. Pomaga mi doglą- 
dać budowy. 

A więc rywalka miała tę niezmierną nad 
nią przewagę, iż była koleżanką po fachu 
jej męża. Zalana **=i Ewa zamknęła się 


obranej, męczącej roli, a grała ją tak do- w swoim pokoj” 


Podpatrzy swoją 


że przekroczyli granicę celem wstąpienia 
do legionu ukraińskiego na Rusi Zakarpa- 
ckiej. 

Na rozprawie oskarżeni wyparli się wi- 
ny, twierdząc, że idąc na wycieczkę, na Ho 
werli nieświadomie przekroczyli granicę. 
Zeznali też, że nie mieli zamiaru przemy- 
cić pieniędzy do Czech. Ponadto oskarże- 
ni zaprzeczyli, jakoby mieli zeznąć przed 
Strażą Graniczną, iż zamierzali wstąpić 
do milicji ukraińskiej, Oskarżony Kołtyk 
zeznał, że wyjechał do Worochty w poszu- 
kiwaniu pracy. Celem przesłuchania świad 
ków rozprawa została odroczona do 23 bm. 
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Matka oskarżonego zemdlała 
po opublikowaniu wyroku sądowego. 


Z Będzina donoszą: 

Ulica l-go Maja w Będzinie była wi- 
downią krwawego zajścia, którego ofiarą 
padł maszynista fabryczny, Bronisław Kuch 
ciński, zamieszkały w Będzinie przy ulicy 
Górniczej 81. 

K. wracając z pracy do domu został 
napadnięty przez trzech awaturników: Wł. 
Kulara, zawodowego złodzieja, Mariana 
Gustawa i Wiktora Turka, Napastnicy po- 
kłuli nożami Kuchcińskiego oraz złamali 
mu lewą rękę, po czym na odgłos strzału 


rewolwerowego, który dał jeden z prze- 
chodniów, rzucili się do ucieczki. Zostali 


jednak w czasie pościgu schwytani przez 
policję i osadzeni w więzieniu będzińskim. 


Wszyscy trzej stanęli przed Sądem O- 


kręgowym w Sosnowcu, który w wyniku 
przeprowadzonej rozprawy skaza -Kulara 


i Gustawa na dwa lata więzienia, a Turka 
na rok więzienia, Wykonanie kary zawie- 
szono jedynie Turkowi. * 

Po wyroku matka Gustawa zemdlała 
na sali sądowej. 


Trzy pocałunki za kare. 


Dziwne metody leśniczego. %29 


Z Przemyśla donoszą: 

Nienotowana chyba dotąd w kronikach 
sądowych sprawa była przedmiotem roz- 
prawy w Sądzie przemyskim. Oto na ławie 
oskarżonych zasiadł leśnik, Michał Hałajko 
zatrudniony w lasach Adama Żurowskiego 
w Posadzie Nowomiejskiej. Hałajko przy- 
łapał raz zbierającego w lesie w zakaza- 
nym rewirze grzyby 19-letniego Marcina 
Ostrowskiego. Chcąc ukarać „przykładnie“ 
Ostrowskiego kazał mu pocałować irzy ra- 
zy w pewną (obnażoną) część ciała sto- 
jącego obok wieśniaka, następnie ucałować 
ziemię i rosnący obok jawor. Rad nie rad 
wobec groźnej postawy leśnego musiał do- 
kładnie spełnić jego rozkazy. Na skutek 
doniesienia do władz pociągnięty został le- 


RADIO-KĄCIK. 


PONIEDZIAŁEK, 16 STYCZNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.00 Słuchowisko dla młodzieży pt. „Śpiączka — 
czarny seń Afryki“ 

15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestry Roz- 
głośni Lwowskiej 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16.08 Wiadomości gospodarcze 

16.20 Kronika naukowa 5 

16.35 Recital śpiewaczy Zofii Massalskiej 

16.55 Polacy na Dalekim Wschodzie — felieton 

17.10 Kwartet smyczkowy Polskiego Radia 

18.00 Audycja dla wsi 

18.30 Polonezy Ogińskiego — audycja muzyczna == 
z Wilna i 

19.00 Audycja żołnierska 

19.30 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej or- 
kiestry P. R. i in. 

20.35 Audycje informacyjne: Dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości sporto. 
we oraz nasz program na jutro 

21.00 Muzyka z płyt „a 

21.40 Nowości poetyckie 

22.00 „Dzieje symfonii“ — audycja w wykonaniu 
orkiestry symfonicznej P. 

22.55 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego | 
komunikat meteorologiczny 

23.05 Wiadomości z Polski w języku francuskim 

23.15—23.55 Program Warszawy II 


` Łódź, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Muzyka: obiadowa — z Katowic 
14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 
programu 
18.00 Rozmowa z radiosłuchaczami 
18.10 Muzyka z płyt 
18.20 O wszystkim po troszku 
18.25 Wiadomości sportowe lokalne 
22.00 Pogadanka Łódzkiej Rodziny Radiowej 
22.10 Koncert rozrywkowy 
23.05 Zakończenie audycyj 


TYLKO TOWAR REKLAMOWANY 


jest godny 


ko wo Pk 


Nazajutrz Henryk z uderzeniem wpół 
do czwartej chwycił za kapelusz. Wiado- 
mo, szedł na spotkanie, śpieszył do... Niej. 

Ewa cichaczem wymknęła się za nim. 
Zobaczyła jak wskoczył do taksówki i po 
szła za jego przykładem. 

— Proszę jechać za tym panem i sta- 
nąć z tyłu tam, gdzie on — powiedziała do 
szofera, płonąc ze wstydu. 

Henryk w tym czasie prowadził budowę 
wielkich bloków rządowych na jednym z 
ubogich przedmieść Paryża. 

— Niezbyt piękna rama dla schadzek 
romantycznych uśmiechnęła się ironicznie 
skrzywdzona żona. — Musi go jednak „tam 
ta“ prawdziwie kochać, skoro zgadza się aż 
tu z nim widywać — przeszyła ją wnet 
dręcząca zazdrość, 


Architekt zatrzymał się przed placem 
ogrodzonym parkanem i przywołał czekają 
cego na niego przedsiębiorcę. Na ulicy, u- 
ważnie się przyjrzał przedstawionym pla- 
nom. 


Szofer taksówki, wiozącej Ewę, znają- 
cy się na rzeczy, stanął opodal ani zbyt 
blisko, ani za daleko, za węgłem pustej o 
tej porze uliczki. Punkt do dyskretnej ob- 
serwacji był pierwszorzędny. j 

Po jakiejś chwili majster, skłoniwszy 
się z szacunkiem, wszedł za ogrodzenie. 
Henryk, licząc coś półgłosem, przemierzył 
teren tam i z powrotem. Wtem nagle twarz 
mu się rozjaśniła i śpiesznie podszedł na 
czyjeś spotkanie. 

— To onal.. — zadrżała Ewa. — Z da 
leka się do niej śmieje” 


do nabycia przez klientelę. 


śniczy Hałajko do odpowiedzialności kar- 


nej za zmuszanie groźbą chłopca do wy< ` 


konania powyższych czynności. 

W Sądzie Grodzkim w Dobromilu zas 
sądzony został Hałajko na 6 miesięcy wię~ 
zjenia. Na skutek wniesionej przez zasą= 
dzonego apelacji sprawa rozpatrywana by- 
ła przez Sąd Okręgowy, jako odwoławczy 
w Przemyślu, który obniżył dowcipnemu 
leśniczemu karę do trzech miesięcy aresz- 
tu, przy czym orzekł bezwzględne wyko- 
nanie kary, 


WTOREK, 17 STYCZNIA, 
Warszawa I (Raszyn) © 


i inne Rozgłośnie Polskie, 


6.30 Pieśń poranna 

6.35 Gimnastyka 

6.50 Muzyka z płyt 

1,00 Dziennik poram 

715 Muzyka z płyt 

8.00 Audycja dła szkół 

8.10—11.00 Przerwa 

11.00 Audycja dla szkół 

11.15 Połonezy i marsze — płyty 

1157 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.00 Przerwa (programy ' lokalne) 

15.00 Wzajemna pomoc u zwierząt — pogadanka dli 

młodzieży (z Poznania) 

15.15 Skrzynka ogólna 

15.30 Koncert orkiestry wojskowej — z Torunia 
16.00 Dziennik popołudniowy 

16.08 Wiadomości gospodarcze 
16.20 Przegląd aktualności finansowo „ gospodar 


czy 
16.30 Muzyka taneczna 


50 Robimy koszyki — pogadanka ( zWiłna) 
17.00 Muzyka taneczną : 
17.15 Nasze sprawy — gawęda 
17.30 Z pieśnią po kraju 
18.00 Audycja dla wsi 


towe oraz nasz program na jutro 

21.00 „Quo vwadis* — seny dramatyczne na solo, 
chór i orkiestrę — ze Lwowa 

22.40 Najnowsza literatura o odrodzeniu Państwa 
Polskiego — odczyt 

22.55 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny 

23.05 Wiadomości z Polski w języku niemieckim 

23.15—23.55 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 
5.30 Pieśń poranna 
5.35 Muzyka poranna z płyt 
11.15 Połonczy i marsze — płyty 
14.00 Koncert życzeń Łódzkiej Rodziny Radiowej 
14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 
programu 
15.15 Literatura przez, mikrofon dla wszystkich: 
Fragment z powieści Stefana Żeromskiego „Sye 
zyfowe prace'* 
18.00 O muzyce i muzykach 
18.25 Wiadomości sportowe lokalr 
22.55 Wiadomości bieżące 
23.05 Zakończenie audycyj 


Wychyliła się ostrożnie, by lepiej doj-|miał w niej dawną, pełną wdzięku i czuło- 
rzeć nienawistną kobietę i przetarła oczy,|Ści towarzyszkę. 


nie dowierzając sama sobie. Rywalką jej 
była... sześcioletnią dziewczynka, prowa- 
dząca za rączkę małego braciszka. 

Wyszła niedawno z przedszkola i po 
drodze zabrała widocznie malca z ochron- 
ki. 

Łatwo się było domyślić, w jaki sposób 
zawarta została nieoczekiwana znajomość, 
cała bowiem dzieciarnia z sąsiedztwa z za 
ciekawieniem przyglądała się dźwigom i 
pracującym murarzom. 

Rodzeństwo było okryte łatanymi gał- 
ganami, Dziewczynka miała na nogach mę- 
skie buty podbite gwoździami, a dziurawy 
płaszczyk ściągała żółtym rzemiennym pa- 
skiem, będącym prawdopodobnie w jej po 
jęciu szczytem elegancji. 

Troskliwie i po macierzyńsku opieko- 
wała się bratem. Poprawiała wpadający mu 
ną oczy kaszkiet i wycierała nos chustecz- 
ką wątpliwej czystości. 

Henryk przywitawszy się serdecznie, 
rozpoczął ożywioną rozmowę. Znać było, 
że mała nie bała go się wcale. Miała dużo 
do opowiedzenia. 

Niezwykła para, której się usta nie za- 
mykały podeszła zwolna do apteki przy 
końcu ulicy. Dziewczynka wydobyła z ko- 
szyka do śniadań zmiętą receptę. Henryk 
włożywszy jej w rękę pieniądze, pogłaskał 
ją czule po głowie. 

=— Do widzenia, Cecylko, do jutra! — 
zawołał po przyjacielsku. 

x * * 


Od pewnego czasu Henryk nie mógł się 
dość nacieszyć: nie poznawał Ewy. Znowy 


Wróciła naturalność i bezpośredniość, 
które sprawiły, że bez pamięci zakochał się 
w niej od pierwszego wejrzenia. 

— Jakieś przesądy konwencjonalnego 
wychowania ją potem wypaczyły — tłuma 
czył sobie miniony na szczęście okres jej 
nienaturalności. 

Ewa, zajęta gospodarstwem, promienia 
ła. Garnęła się do męża, chcąc odrobić 
zmarnowane dni. 

Raz po raz, nieśmiało, potrącać zaczęła 
w rozmowie o dzieci. 

— Czy wiesz? — zapytała kiedyś, sie- 
dząc z robótką obok biurka zajętego kre- 
śleniem. — Zmieniłam pogląd. Wydaje mi 
się, że kochające się małżeństwo nie powin 
no się skazywać na bezdzietność. 

„ — Ewuniu! — przyskoczył do niej Hen 
ryk i porwał ją w ramiona. 

W parę miesięcy później Henryk i Ewa 
trzymając się pod rękę, zeszli do ogrodu. 

— Kiedy zostanę mamusią, jak mnie bę 
dziesz kochał? 

— Jak ubóstwianą królową. 

— A jeszcze? 

— Jak skarb najdroższy. 

— A jeszcze? 

— Jak wszechpotężną wróżkę. 

— A jeszcze? 

— je dobrą mateczkę. 

— Jak biedną, małą dziewczynke. 

— O! to właśnie chciałam od ciebie 
usłyszeć! 

% Kw. 


[| 


|! torium Wygrał Hoffman 
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W Warszawie odbył się w przepełnio- 
nym do ostatniego miejsca gmachu cyrku 
mecz. bokserski pomiędzy rezerwową repre 
zentacją Polski i reprezentacją Holandii. 
Zwyciężyła drużyna polska w stosunku — 
16:0. mając prawie we wszystkich walkach 
ogromną przewagę. 

Zawody rozpoczęły się zwykłymi cere 
moniałami. Zwracał uwagę fakt że każdy 
zawodnik holenderski miał inny kostium 
(klubowy). Po wymianie upominków rozpo 
częły się walki. 

W wadze muszej Jasiński zdobył dwa 
punkty walkowerem z powodu nadwagi 
Noltena. W spotkaniu towarzyskim wygrał 
również Jasiński minimalnie na punkty. W 
pierwszej rundzie Honeder gwałtownie ata 
kował ale Jasiński kontrował. 

W drugim starciu Jasiński robił wraże- 
nie zmęczonego i znalazł się na deskach. 
Ostatnia runda była wyrównana. Zwycięst 
wo Polaka było zasłużone, chociaż odnie- 
sione minimalną różnicą punktów. 

W wadze koguciej Sobkowiak wygrał 
zdecydowanie na punkty z Nieuvenburgiem 
Obaj zawodnicy walczyli z dystansu. Ho- 
lender jednak był wyraźnie lepszy w zwar 
ciu. Sobkowiak miał przez cały czas dużą 
przewagę bił dużo i celnie. Pod koniec spot 
kania Holender był zupełnie oszołomiony, 
Sobkowiak jednak nie zmniejszył tempa. Je 
den z ciosów Sobkowiaka trafił w około Ho 
lndra, mimo kontuzji jednak Nieuvenburg 
walczył do konca i przegrał jedynie na pun 
kiy. 

W wadze piórkowej Skałeckiemu przy- 
mano zwycięstwo nad Dekkersem. Polak 
był bardzo jednostronny i atakował prze- 
ważnie lewą. Walka była przez pierwsze 
dwie rundy nieciekawa i chaotyczna. W 


SPORT. 
Wszystkie możliwe punkty 


zdobyli bokserzy w meczu z fiolandią 


trzeciej rundzie Skałecki kilka razy mocno 
trafił, ale przyznanie mu zwycięstwa krzyw 
dži nieco Holendra. Remis byłby sprawiedli 
wszym miernikiem Sił. 

W wadze lekkiej debiutujący w repre- 


„ECH O" 


Kto im się oprze? Lista czasopism 


„Kanadyjczycy rozgromili 


Oczekiwany z ogromnym zainteresowa= 
niem występ kanadyjskiej drużyny „Trail 
Smoke Eaters“, reprezentującej Kanadę w 
tegorocznych mistrzostwach świata wy- 
padł udatnie. Kanadyjczycy rozgromili 
klubową drużynę Dębu w stosunku 10:1 
(1:1, 1:0, 4:0, 5:1). W grze Kanadyjczy- 
ków znać było, że do spotkania nie przy- 
kładają zbyt wielkiej wagi, toteż niejedno- 
krotnie grę prowadzili w tempie spacero- 
wym. 

Charakteryzując grę drużyny kanadyj- 


zentacji polskiej Tomczyński pokonał Posta | skiej, stwierdzić trzeba, że drużyna ta na- 


W pierwszej minucie walka toczyła się w 
szalonym tempie. Potem tempo znacznie 
spada i walka stała się nerwowa z obu 
stron. Tomczyński był lepszy i częściej tra 
fiat. Post w drugi starciu był nawet zamro 
czony i chwiał się na nogach. 

W wadze półśredniej Lelewski pokonał 
Verlinda. Przez pierwsze dwie rundy wal- 
ka miała charakter zaciekłej bijatyki. Le- 
lewski był lepszy technicznie i więcej tra- 
fiał. Zwycięstwo jego było zasłużone. 

W wadze średniej Szułczyński pokonał 
nieznacznie na punkty Quentemeyera, W. 
ka toczyła się przeważnie w zwarciu luo 
z półdystansu, Polak miał przez wszystkie 
rundy nieznaczną przewagę nad przeciw- 
rikiem i wygrał zasłużenie. 

W wadze półciężkiej Karolak wygrał z 
Gordebekerem przez poddanie się Holen- 
dra w drugiej rundzie. Pierwsza runda wy 
kazała znaczną przewagę Holendra, który 
na moment rzucił nawet Karolaka na deski 
Obaj zawodn:cy szli na ciosy, nie zwraca- 
jąc uwagi na krycie. W „iukiej rundzie Po 
lak rozbi: brew Holcndrowi. Sędzia przer- 
wał walkę z powodu kontuzji oka. 

W wadz: cężkiej Białkowski wygrał 
ra punkty z Nollem. Holender był szybszy, 
ale bił przeważnie na oślep. Walka była 
przez cały czas chaotyczna i bezładna. Lek 
ką przewagę wykazał Białkowski. 

Sędziował w ringu Czech Dvorak, a na 
punkty Pasturczak i Holender Baan. 


Sport w kilku słowvach. 


Odbył się w Łodzi rewanżowy mecz 
międzymiastowy tenisa stołowego Łódź— 
Warszawa, który po ciężkiej walce zakoń- 
cył się nieznacznym zwycięstwem Łodzi 
w stosunku 5:4. Warszawa wystąpiła w 
składzie: Pęczkowskiy:Kugłer i Rechtleben 
żaś Łódź reprezeńtowali: Hoffman, Zajde 
mat, Pazia i foskowicz. Wyniki były ńa- 
stępujące: Hoffman (Ł) — Pęczkowski 
(w)2:1, Zajdeman — Kugler (W) 2:1, 
Pazia— Rechtleben (W) 1:2, Hoffman— 
Kugler (W) 0:2, Zajdeman (Ł) — Recht 
lében (W) 2:1, Pazia — Pęczkowski (W) 
1:2, Hoffman — Rechteleben 0:2, Josko- 
wicz— Kugler 2:0, Zajdeman —Pęczkow 
ki 2:1, 

W Sali P-uvy Miejskiej odbyło się wal- 
me zebranie łóuzkiego Okręgowego Związ 
kuPiłki Nożnej. Pfzewodniczył prezes Wi 
dzęwa p. E. Andrzejak. Na zebraniu było 
reptezentowanych 48 klubów. Otworzył 
zebranie prezes nacz. Konopka, który wska 
zał ga dotkliwy brak w klubach odpowied- 
nichpracowników. Zebranie odbyło się w 
szybiim tempie, gdyż dyskusji niemal! nie 
było. Uchwalono preliminarz budżetowy w 
sumie [2 tysięcy złotych, a następnie prze- 
prowadzono wybory uzupełniające do Za- 
rządu i Wydziału Gier i Dyscypliny. Na 
wniosek komisji - matki do Zarządu wybra 
no ponownie na stanowisko Il-ego wicepre 
zesą, a zarazem przewodniczącego Wydzia 
łu Gier i Dyscypliny mgr. Szterna, oraz p. 
Szkudlatka jako sekretarza i p. Wajnryba 
jako kronikarza.. Bo Wydziału G. i D. wy 
brano pp. Szmidta, Guzickiego, Żyżyńskie- 
go i Śwituniaka. 

Walne zebranie uchwaliło wniosek klu 
bów robotniczych o ponowne wprowadze= 
nie karencji dla piłkarzy w formie jaka obo 
Wiążywała w r. 1936. Uchwała ta będzie 
zgłoszona na walne zebranie Polskiego 
Związku Piłki Nożnej w Warszawie. 

Odbył się mecz zapaśniczy © mistrzo= 
wo drużynowe okręgu między Wimą a 
SKS-em, zakończony zwycięstwem Wimy 
w stosunku 21:0. W wadze koguciej Ry- 
lak pokonał w 1 min. 2 sek. Szpaczyńskie 
g, w wadze piórkowej Kawał pokonał Sa 
dilskiego, który po paru minutach musiał 
wskutek dóznanej kontuzji zrezygnować z 
daszej walki, w wadze lekkiej Domański 
połonał w 41 sek. Zimińskiego, w wadze 
pókredniej Wąsik pokonał w 15 min. 40 
sek, Panfila, w wadze średniej Hinc poko 
nał w 58 sek, Iskrzyckiego, w wadze pół- 
ciężkiej Pytlik (W) otrzymał punkty wał- 
koyerem, gdyż Zdeb nie stanął do walki, 
w wadże ciężkiej Cymer (Wima) uzyskał 
pumkty walkowerem wskutek braku prze- 
ciwnika. Sędziował na macie p. Andrzejak 


— „mDQGoL+< śred aaaaŘŘamamaaaaaaasaaasaaassusus 


+ * * 

W mistrzostwach zapaśniczych okręgu 
prowadzi Wima, gdyż ŁOZA przyznał jej 
zwycięstwo nad IKP walkoverem 14:0. 

Turngj tenisa stołowego o puchar Ora- 
(KPW) przed 
Krawczykiem (Orlę). 


W hali sportowej w parku im. Ponia- 
towskiego odbyły się zawody piłki ręcznej 
przy udziale warszawskiej Polonii i PZL 
oraz Zniczu i ŁKS-u. 

Wyniki były następujące: siatkówka żeń 
ska: Znicz — Polonia 2:1 (15:4, 3:15 15: 


13) siatkówka męska PZL — Znicz 234, 


(11:15 15:9 15:11) PZL — ŁKS 1:0'15:4 
Ze względu na brak czasu (zawody roz- 
poczęły się z opóźnieniem) spotkanie to 
miało tylko 1 set. 

Koszykówka żeńska Polonia — Znicz — 
23:17 (15:9) Znicz wystąpił z Głażewską 
i Gruszczyńską z IKP. Kosze zdobyły dla 
Polonii: Wiewiórska 8, Kamecka 6, Wenc 
lówna 5, Balcerkówna 4. Dla drużyny łó- 
dzkiej Zelżanka 7, Gruszczyńska 4, Gła- 
żewska 4 į Wilmańska 1. W meczu koszy 
kówki męskiej ŁKS — Znicz. Wygrał ła- 
two ŁKS w wysokim stosunku 47:8 (15:0). 
Organizacja zawodów słaba. 

— Odbył się w Zakopanem konkurs 
skoków na Krokwi, Przy 33 startujących 
zwyciężył Zając (58 i 63 mtr) przed |, Ku 
lą (52.57) Gut-Szczerbą, Czarniakieni, 
Wnukiem i Bochenkiem. 

— W rewanżowym meczu hokejowym 
w Wilnie między miejscowym Ogniskiem a 
ŁKS-em zwycięstwo w stosunku 2:0 (1:0, 
0:0, 1:0) odniosła drużyna wileńska. Po- 
nieważ pierwszy mecz zakończył się w 
Łodzi również zwycięstwem Ogniska (5:2) 
wilnianie zakwalifikowali się do finałów 
mistrzostw hokejowych Polski. Bramki dla 
Ogniska zdobyli: Godlewski i Skibiński. 

— Komisja sportowa Polskiego Zw. 
L, Atletycznego postanowiła postawić kan 
dydaturę Witolda Gierutty (Warszawian- 
ka) do dorocznej nagrody PZLA za najlep 
szy wyczyn polskiego lekkoatlety w roku 
ub. Wniosek komisji wymaga jeszcze za- 
twierdzenia przez zarząd związku. 

Dotychczas nagrodę tę zdobyli: Kuso- 
ciński (1932 r.) Noji (1936 r.) oraz Wa- 
lasiewiczówna (1937 r.). 

Jednocześnie komisja sportowa PZLA, 
uchwaliła, na życzenie zarządu Zw. Pol. 
Zw. Sportowych, wystawić kandydaturę 


leży do najlepszych, bawiących dotychczas 
na kontynencie. 

Imponowała nade wszystko w drużynie 
kanadyjskiej doskonała jazda oraz pierw- 
szorzędne prowadzenie krążka, Główną 
siłą Kanadyjczyków to idealne wprost zgra 
nie, 

Mecz odbył się w warunkach nienormal- 
nych. Od rozpoczęcia gry padał deszcz, 
który trwał niemal do końca, utrudniając w 
dużym stopniu grę. 

Kanadyjczycy wystąpili w składzie: Bu 
chanan w bramce, Vahnston i Snowden w 
obronie, Croney, Bremen i Benoit — pierw 
szy atak, Mac Cready, Morris i Kowciniak 
— drugi atak, | 

Od początku zawodów Dąb grał ambit- 
nie i dostał się nawet na pole Kanady, stwa 
rzając niebezpieczną sytuację. Ôd tej 
chwili Kanada ma zdecydowaną przewagę 
i nie zagrożona ani przez chwilę gra raczej 
na pokaz. Mimo widocznej przewagi Ka- 
nada zdobyła tylko jedną bramkę, którą 
strzelił Benoit 


$ Dąb 10:1 


Druga tercja rozpoczyna się odrazu se- 
rią ataków Kanadyjczyków, którzy po kil- 
ku ładnych zagraniach prowadzą 4:0, ze 
strzałów Benoita i Croneya (2). W następ 
nej chwili Dąb miał idealną okazję zdoby- 
cia bramki, gdy Ursoń znalazł się sam na 
sam z bramkarzem, jednak chybił. Pod ko- 
niec tej tercji Kanadyjczycy zdobyli jesz- 
cze jedną bramkę przez Benoita. 

W trzeciej tercji Kanadyjczycy grali wy 
bitnie na poprawę wyniku i już po 10 minu 
tach gry zdobyli 5 bramek przez: Kowci- 
niaka, Mac Cready (2), Bremena i Cro- 
neya. Znowu Dąb miał okazję zdobycia 
bramki ale Burda przestrzeli. Pod okniec 
wreszcie meczu Rurda minął obu obroń- 
ców i zdobył bramkę dla Dębu. 

Na meczu obecnych było 7.000 widzów. 
Sędziowali pp. Skulicz i Trytko. 


PRZED NOWYM WYSTĘPEM . 
„Połykaczy dymu“. 


Dziś w Katowicach, rozegrany zostanie 
reprezentacyjny mecz hokeja na lodzie mię 
dzy Kanadą i Polską, 

Kapitan związkowy PZHL-u prof. Paru 
szewski, obecny na wczorajszym meczu 
„Trail Smoke Eaters“ z Dębem, ustalił na 
mecz dzisiejszy skład następujący: Ma- 
ciejko i Tarłowski — bramkarze, Kasprzy- 

cki, Michalik, Meternich, Werner, — o- 
brońcy, Nowak, Burda, Urzon — pierwszy 
atak, — Marchewczyk, Wołkowski i Ko- 
walski — drugi atak, 


Gotowi na Paryż 
są już polscy piłkarze, 


Rozegrany w Katowicach treningowy winą terenu. 


mecz piłkarski pomiędzy reprezentacją 
Polski a reprezentacją Zagłębia Dąbrow- 
skiego zakończył się wysokim  zwycię- 
stwem reprezentacji Polski w stosunku 
9:2 (3:1). Zawody były ostatnim przygo- 
towaniem dla naszej reprezentacji przed 
wyjazdem do Paryża. i 

Reprezentacja polski wystąpiła z Ru- 
dnickim w bramce, którego po przerwie 
zastąpił Mrugała, Obrona w pierwszej 
połowie grała w składzie Twórz—Szczepa 
niak. Po przerwie Twórza zastąpił Gemza 
Skład pomocy i ataku był normalny, a.je- 
dynie Pieca Igo na prawym! skrzydle Za- 
stąpił Wostal. Na środku ataku zagrał 
Matias. 

Boisko na skutek cienkiej warstwy lo- 
du przedstawiało nadzwyczaj trudny te- 
ren do gry, W pierwszej połowie reprezen 
tacja grała dość słabo, co było oczywiście 


Rekordzist 
XUJOCINg 


W hali zimowej Akademii W. F. na Bie 
lanach pod Warszawą odbyły się zawody 
lekkoatletyczne, 

Kusociński pokazał świetne rezultaty 
swego zimowego treningu, W biegu na 4 
klm. zdystansował Wirkusa i zwyciężył w 
czasie 12:22,5 min., co jest nowym rekor 


a wytrwałości 


KI ZKÓW BIEGA I «WYCIĘŁĄ, 


Po przerwie reprezentacja, 'oswoiwszy 
się z terenem, grała o wiele lepiej, demon 
strując grę bardzo skuteczną, 

Omawiając formę poszczególnych gra- 
czy należy stwierdzić, że z dwóch bramka 
rzy lepszy był Rudnicki. W obrcnie na 


pierwszy plan wybił się początkowo 
Szczepaniak, a następnie Gemza, jednak 
Twórz górował szybkością. W pomocy 


najlepszy był Góra. 
nież Nytz i Dytko, 

Atak miał dwa okresy gry. W pierw- 
szej połowie grał , słabo w drugiej. „grał 
skutecznie, wykazując duży: ciąg na bram: 
kę. Dobrze spisywał się Matias. Bramki 
dia reprezentacji zdobyli Piątek 3, Matias 
i Wodarz po 2, Wostal 1. Jedna padła sa- 
mobójczo. Dla Zagłębia bramki zdobyli 
Cichecki i Koralewski. 


Ambitnie grali rów- 


dem Polski w hali. 

Staniszewski w biegu na 1000 m. nie 
zaimponował, a uzyskany przezeń czas 
(2:45:91) nie pozwała na optymizm w 
związku z projektowanym wyjazdem tego 
zawońin':ą na zawody w hali berlińskiej, 


POLSKA CZY SZWECJA? 


SENSACYJNY MECZ W $ZTOKHOLĄIE EM 


Dziś w Sztokholmie, w krytej pięknej 
hali tenisowej Alvik,odbędzie się trzeci mię 
dzypaństwowy mecz bokserski między re- 
prezentacją Polski i Szwecji, 

Zestawienie par na dzisiejszy 
przedstawia się następująco: 

w. musza: Rothcic — Hanson; 

w. kogucia: Koziołek — Almstroem. 

i. piórkową: Czortek — Kreuger; 

z. lekka: Woźniakiewicz — Johnson; 
. półśrednia: Kolczyński — O. Agren; 
. średnia: Pisarski — Graneli; 

. półciężka: Szymura — Andersen; 

. ciężka: Piłat — Tandberg. 

Reprezentacja Polski pod kierunkiem 
prezesa Mirzyńskiego przybyła wczoraj 


mecz 


klubu lekkoatletycznego do nagrody ZZ.|przed wieczorem do Sztokholmu. Nastrój 
dla najlepszego polskiego klubu sportowe-|w drużynie polskiej nienajlepszy. Pisarski 
go. Do nagrody tej zgłoszono KS Polonię. | jest bez treningu, podobnie jak Szymura i 


Piłat, niemniej jednak nikt nie dopuszcza 


Bokserzy łódzcy summ 
zostawili puchar w Sosnowcu 


Reprezentacja bokserska Łodzi roze- 
grała w Sosnowcu mecz o puchar przecho 
dni prezydenta m. Łodzi Godlewskiego z 
reprezentacją Śląska. Zawody wygrał 
Śląsk w stosunku 10:6, Wyniki walk były 
następujące: w wadze muszej Rossman 
(Ł) zremisował z Pawlicą (Śl.), w wadze 
koguciej Jarząbek (Śl.) pokonał na punk 
ty Marcinkowskiego (Ł), w wadze piórko 
wej Fagot (Ł) zremisował z Welgruenem 


(Śl.), w lekkiej Kowalewski (Ł) pokonał 
na punkty Janasa (Śl) w wadze półśre- 
dniej Taborek (Ł) uległ na punkty Aker- 
manowi w średniej Paterek (Śl.) znokau- 
tował w II rundzie Niewadziła (Ł), w wa 
dze półciężkiej Kolonko ($l.) pokonał na 
punkty Moszkowicza (Ł), w wadze cię>- 
kiej Pietrzak (Ł) pokonał na punkty Wra- 
zidłę (Śl) 


eg — 0 


myśli o porażce. Meczem kieruje Fin 
Victor Smeds, jeden z najlepszych arbi- 
trów w Europie, 


aryginolnych proszków ze m. lobe. „KOGUTEK* 


GĄSECKIEGO 
nie w opozowocii bigisniczwym w TOREBKACH 


MISTER G. ZWYCIĘŻYŁ 
w turnieju sztoxholmskim. 


Zakończone zostały w Sztokholmie mię 
dzynarodowe zawody tenisowe w hali o 
mistrzostwo zimowe Szwecji. 

W finale gry podwójnej z wyrównaniem 
Mister G. (król Szwecji) w parze z Fran- 
cuzem Bonelli pokonał parę Bellington — 
Engstroem 6:2, 6:1. 

W finale gry podwójnej pań Sperling 
— Hollis poknały Pannetier — Le Bailly 
3:6, 7:5, 6:0. 

W finale gry podwójnej panów Fran- 
cuzi Bonelli — Polizza pokonali parę an- 
gielską Wilde — Bellington 6:3, 6:2, 6:3. 


M. 5. 


Naczelny Instytut Akcji Katolickiej ogło 
sił następującą listę czasopism dla młodzie- 
ży o katolickim kierunku, nadmieniając, iż 
lista ta nie jest jeszcze zupełna: F 

„Orlęta“ — Poznań, Al, Marcinkowskie 
go 22; „Młody Polak* (Stow. Chrześcij. 
Nar. Naucz. Szkół Powszechnych), War- 
szawą Chmielna 58; „Pismo dla małych dzie 
ci“, Warszawa, Chmielna 58. „Młody las*, 
Kraków, ul. Kopernika 26, oo. Jezuici. 
„Dziś i jutro“, Warszawa 12, Łowicka 81 
dla uczennic gimnazjum (wyd. ss. urszula= 
nek), „Mały światek“, Warszawa 12, Ło- 
wicka 81 — dla młodszych dzieci. „Młody 
Przyrodnik“, Poznań, Al. Marcinkowskiego 
22. „Młody Technik“, Poznań, Al. Marcin- 
kowskiego 22. „Młody Hufiec", Poznań, 
Piac Nowomiejski 5 — (Kat. Stow. Młodz. 
Męskiej). „Młoda Polka“, Poznań, Poczto 
wa 15 — (Kat. Stow. Młodz. Żeńsk.). 
„Przyjaciel Młodzieży”, Poznań, Pocztowa 
15 — (Kat. Stow. Młodz. Męskiej.). „Ma= 
ły Przyjaciel“, Wilno, Zamkowa 6. „Pod 
znakiem Maryji*, Zakopane, ul. Nowotar= 
ska 264 (Sodalicyjne dla młodzieży mę- 
skiej gimnazjalnej). „Cześć Maryji*, Kra- 
ków, Kanoniczna 5 (Sodal. dla młodz. żeń- 
skiej gimnazjalnej). „Mały Apostoł", Wat: 
szawa, Krak. Przedmieście 69, m. 16. Księ= 
ża Pallotymi. 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 


MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (clica 
Andrzeja 14) otwarta dla publicznośri >odziennie 
prócz niedziel i świąt, od r. 10 do 21, w soboty 
od g. 10 do 19. Ą 

MUZEUM PAMIĄTEK MARSZAŁKA PIŁSUD. 
SKIEGO (ul. Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz 
ności w grupach (do 15 osób) we wtorki, czwartki 
i soboty, dla pojedyńczych osób — w niedziele 3% 
g. 9 do 3, Wstęp 20 groszy, w grupach — po 5 T- 
od osoby. Wycieczki można zgłaszać telefonicznie 
nr 191-96 w godz. od 10 do 12 u kierownika mus 
zeum, p. -Ajnenkla. zi 

MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO- 
SZEWICZÓW (Plac Wolności 1) dostępne dla pu- 
bliczności w środy, czwartki, soboty i niedziele 
w godz. od 10 do 3. | 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Sienkiewi- 
cza) otwarte w dni powszednie od g. 10—3, w nies 
dziele i święta od g. 10-—2. U 

MUZEUM ETNOGRAFICZNE. Piot-tawska 104, 
czynne codziennie od g. 10—3. ti 

SALON SZTUK PIĘKNYCH KAROLA ENDE- 
GO, Nawrot 8, tel. 153-55 j 
WYSTAWA MALARSTWA LP.S.u, Park Sien. 


kiewicza. 


Nocne dyżury a>tek 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: H, Dusz 
kiewicza, Zgierska 87, J. Hartman, Brzeziń- 
ska 24, W. Rowińska, Plac Wolności 2, A, Pe 
relman i S-ka, Cegielniana 382, W, Danielecki 
Piotrkowska 127, F, Wójcik, Napiórkowskie- 
go 27, K, Kempfi, Karolewską 48, 316 


2 


4 
U 
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Co nas po pracy rozweseli? 


CASINO — Strachy. | 
CORSO: — Bitwa na Broadwayu, 
CAPITOL: — Podlotek. i 
EUROPA: — Zew północy. j“ 
GRAND KINO — „Moi rodzice rozwo: 
dzą się“. i 
KAR — I. Heidi. II. Nawrócony grze- 
sznik. 
MIMOZA — Wróć moja maleńka. 
METRO — Więzienie bez krat. 
OŚWIATOWE: — Huragan. i 
OAZA. — Przygody Robin Hooda. 
« PALĄCE: — Szarlatan. 
PALLADIUM — Zbłądziłem!... 
PRZEDWIOŚNIE — Paweł į Gaweł. 
RIALTO — Lokaj jaśnie pani. 
RAKIETA: — Dzisiejsza miłość. 


l 
i 
"| 
| 
| 
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STYLOWY — „Olimpiada“ — „Świę- 
to piękna", 
SŁOŃCE: — Huragan. ! 
TON — Marnotrawna córka. 
ZACHĘTA — I. Warszawska © 


1 

vtadela 

II. „Szeik*: b" 
TEATR MIEJSKI, Śródmiejska 15, 

Dziś w poniedziałek przedstawienie zawie- 
szone, 

Jutro we wtorek o 7,30 w.a w środę o 
8,30 nowa sensacja artystyczna Teatru Miej- 
skiego. „Jutro niedziela” w reżyserii dyr, Hu- 
gona Morycińskiego. i 

W pełnych próbach pod reżyserią dyr. Leo 
na Schillera arcydzieło Słowackiego  „Kor- 
dian”, 


TEATR POLSKI, Cegielniana 27, 4 
Dziś w poniedziałek przedstawienie zawie 
szone. i 
Jutro we wtorek o 7,30 aw środę o 8,30 cie 
sząca się niesłabnącym powodzeniem sztuką 
Peyret Chappuis'a „Szaleństwo”, 


Jutro na obiad: 
Zupa cytrynowa z ryżem, pieczeń cic- 
lęca z marchewką, kruche ciastka, n 


WINSZUJEMY, 
Jutro: Piotrowi. 
Wschód słońca 7.35. 
Zachód słońca 15.59. 
Długość dnia 8.24. 
Przybyło dnia 0.43. 
Tydzień 3. 


Telefon i 

Pogotowie Mieśskie 107-30 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102- 1 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz, 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8 
Ubezpieczałnia Społeczna 197-65 
Tow. Przeciwżebrącze 277-62 


f St. 6. 


Jeśli można wierzyć fizjologom, to skó | wać wszystkie zęby. Ludzie na ogół nie 
a ludżka zaczyna się starzeć z chwilą,| zdają sobie sprawy jak bardzo młodzień- 
jdy kończymy 16 rok życia. Strach po- | czy wygląd zależny jest od dobrego stanu 
nyśleć! Więc powiemy paniom na pocie-| uzębienia. Często właśnie dobrze zacho- 
he, że owe zmiany skóry we wczesńej| wane zęby są wytłumaczeniem urody za- 
młodości dostrzega się tylko przez mikro- | chowanej w późnym wieku. Zaniedbane 
kop, a więc dla oka ludzkiego można być | zęby rujnują normalny wygląd twarz: 
nłodym przez długie, długie lata. Starze-; Rzecz łatwa do zrozumienia jeśli zdamy 
ie się skóry jest objawem naturalnym, | sobie sprawę, że właśnie przez stały ruch 
botęgującym się z wiekiem, musi spotkać | małych muskułów policzkowych i szczęk 
jążdego więc każdy powinien się bronić i|owal twarzy zachowuje poprawną formę. 
tarać się unieszkodliwić to działanie latj Poza tym wypada jeszcze panować 
ozważnie i inteligentnie. Przyjrzyjmy się j nad wyrazem twarzy. Nie wolno wypoczy- 
aszej twarzy — które punkty najwięcej| wać z miną nadąsaną, melacholijną, czy 
larażone są na zdeformowanie i gdzie naj | rozgoryczoną. Nie wykrzywiając się w 
atwiej tworzą się zmarszczki. wiecznym uśmiechu, który z czasem zmie 
Pierwszym niebezpiecznym punktem, j nia się w odstręczający grymas — staraj 
o linia, która łączy nozdrze z kącikiem | my się zachować wyraz słodkiej dobroci 
ist. Dostrzegamy ją wyraźnie na twa-|i życzliwości, Z czasem przyzwyczajenie 
zach zmęczonych, zbolałych i zawiedzio- | stanie się drugą naturą i ujmujący wyraz 
tych. Otóż ta linia najpierwsza wybija się | się ustali na twarzy. Korzyści będą nie- 
la młodej twarzy, a nawet na twarzach |obliczalne tak na teraźniejszość jak na 
izieci już od 8 roku życia. Prawie nie ma | przyszłość, a uroda zyska bardzo wiele. 
możności, aby jej uniknąć jedynie można Ileż to kobiet obdarzyła natura pięknymi, 
się starać, żeby się nie żłobiła zbyt głębo- | regularnymi rysami, a one same się oszpe- 
KO, w następstwie czego opadają brzydko | cają przyswojeniem sobie wyrazu pogardli 
jąciki ust. Jako środek zapobiegawczy za | wego czy zniechęconego, co odbiło się na 
leca się masaż wykonywany dokoła ust w skórze w postaci zmarszczki i owisłych 
kierunku kolistym, Rozpóczynamy go do-|fałć, bardzo postarzających. 

koła warg a kończymy u szczytu zmar- Następny z kolei znak czasu — to po- 
Szczki. Do tego masażu używać dobrego | dwójny podbródek. Spotyka go się już bar 
kremu odżywczego. dzo wcześnie, często nawet u ośmnastolet 
'. Drugie zlecenie to pamiętać, aby do-| nich panienek. Pochodzi z nieprawidłowe- 
skonale gryźć i rzuć i jak najdłużej zacho- go trzymania brody w czasie pracy i w 


| F ALIFORKU, 


na słońcu nadobne Kalifornijki. 


GUY de TËRAMOND 


dzieć mu o swoich ostatnich odkryciach: 


Zatrzymał się chwilę, potem dodał: 


go ptaszka... 


wa nam coś rewelacyjnego... 


ny, bo to „tamten zaczął” i tak dalej. 


Powieść 


— Więc jednak Cyganie zamieszani są w tę sprawę? 
Makowski był rozbrojony brakiem zrozumienia ze stro- 
ny swego pomocnika, Zdecydował się wreszcie opowie- 


— Tak, panie Włodziu! Ten Langman uratował kie- 
dyś życie młodej Cygance, która od tego czasu pracuje 
u niego, jako pómocnica czy pokojówka, diabli ich wie- 
dzą. Przynajmniej pracowała u niego jeszcze wtedy, kie- 
dy ten niesumienny lekarz zamieszany był w brzydką hi- 
storię, z której wykręcił się sianem. Byłem kiedyś w jego 
klinice i wtedy właśnie zwróciłem uwagę na tę damulkę. 


— Mamy już w ręku dwoje z naszej trójki: Langma- 
na i Cygankę... Barański zapewne bawił się tylko w infor- 
matora... Myślę, że wkrótce chwycimy również i trzecie- 


— (Czyżby lekarz zabawiał się we włamywacza? — 
Bardzo sceptycznym tonem zapytał pan Włodzimierz. 


— Ha, trudno, skoro medycyna nie zawsze popłaca... 
Mój kochany, mamy przecież niebywały, jedyny w histo- 
rii kryminologii dowód rzeczowy. Czy chce.się pan za- 
łożyć ze mną o sto złotych, że ta dziewczyna pokaże nam 
tylko dziewięć palców? Tymczasem jednak muszę zręcz- 
nie wybadać tego Barańskiego. Może on od razu wyśpie- 


Inspektor Makowski pożegnał się ze swoim pomocni- 
kiem na Placu Teatralnym i po chwili znalazł się w Urzę- 
dzie Śledczym w obliczu Antoniego Barańskiego, który 
od kilku godzin powtarzał bezskutecznie, że jest niewin- 


ZEG EF = 


ECHO 


Nieładrny grymas twarzy. 


Kto chce zachować piękne rysy 


usi czuwać od wczesnej mułodości. 


czasie snu. Rozumie się, że i kształt szczę 
ki odgrywa tu pewną rolę, a także inklina 
cja do otłuszczenia szyi. Oto jeszcze jed- 
na przyczyna więcej, aby zwracać uwagę 
na to, jak sę trzyma głowę. Jeśli ktoś pra 
cuje nachylony, powinien uważać, żeby nie 
wbijać brody w szyję, bo wtedy podbró- 
dek łatwo występuje. Proszę obserwować 
swoje przyjaciółki i koleżanki w czasie gdy 
czytają i rozmawiają, a nawet w czasie 
przechadzki, Jak mało z nich myśli o tym, 
by podnosić głowę. A przecież to jest je 
dyny środek, by uniknąć podbródka. Tak- 
że w czasie snu nie wolno zwijać szyi jak 
gołąb. Młode osoby powinny sypiać jak 
żołnierz na wojnie: bez poduszki, z głową 
na cienkim, twardym materacu i wyciągnię 
tą szyją. Oto.pozycja najkorzystniejsza 
nie tylko dla twarzy, ale i dla całej figury. | 

Trzecia niebezpieczna strefa wczesnego 
starzenia, to czoło i przestrzeń między 
brwiami. Zmarszczki horyzontalne znaczą 
czoło już od dzieciństwa. Dzieci nerwowe, | 
skupione i bardzo uważne, miewają czę- 
sto dwie zmarszczki między brwiami — 
jeśli nie zwrócimy na nie uwagi, pozosta 
ną na całe życie, Nie szpecą one czoła 
mężczyzny iecz bardzo brzydko wyglądają 
u kobiet. Trzeba więc starannie masować 
czoło za ukazaniem pierwszej zmarszczki) 
— masować również brwi, przyszczypu- 
jąc je lekko. Przede wszystkim nie wolno 
marszczyć czoła przy pracy, czy rozmo- 
wie. Może trudna jest taka stała kontrola 
nad sobą, ale kto chce zachować harmonię 
rysów, musi czuwać od wczesnej młodo- 
ści. Wszystkie te rady mieszczą się w jed 
nym zdaniu: Nie robić sobie niepotrzeb- 
nych kłopotów, być naturalną i starać się 
o pogodny wyraz twarzy. 


PODSŁUCHANE 


KRYTYKA, 

— To nie do uwierzenia, — powiada | 

młoda żona - - jak ci krawcy niedbale pra- | 

cują. Ten guzik u twej marynarki przy- i 
szywam ci już po raz piąty. 


JESZCZE O SZKOTACH. 

MacKern mówi do Macjefra: 

«Wiesz ćo, mam mową doskonalą 
anegdotę o Szkotach. 

— Doskonale, opowiedz... 

— Daj mi pół pensa, to ci powiem. | 

Macjefry pokłada się od śmiechu i wo- 
ła: — Doskonała... doskonałą anegdota. 


TO CO INNEGO. 

Pewien bogaty finansista spytał Crois- 
seta pewnego dnia, gdy był zamęt na gieł 
dzie: 

— Pan nie ma kłopotów majątkowych? 


wej Wiktorii urozmaicenie 
swvcj strojów z okresu 


Hala montażowa 


hydroplanów dla marynarki 
w zakładach General Motors w Inglewood w Kalifornii. Jak wiadomo prezydent Ro- 
osevelt zażądał na rozbudowę floty powietrznej 525 milionów dolarów. 


wojennej Stanów Zjednoczonych 


Fioletowy barwnik 


—LLL 


Zamiast... sztucznej chininy 


BUJUA FA TAZJA CHEĄIGX, ma 


Prawda w życiu jest często dziwniej- 
sza od powieści, tworów wyobraźni — 0- 
świadczył prof. Kendall z Londynu na 
swym odczycie w brytyjskim  towarzy- 
stwie naukowym, poświęconym opisom ży 
cia paru młodych chemików organicznych. 
Nie wszyscy wynalazcy i twórcy-naukow- 
cy, jak wiadomo, cieszyli się zasłużoną 
sławą za życia. Tak było na przykład z 
młodym Archibaldem Cooperem, który roz 
wiązał p "blem lączenia atomów węgla w 
złożenia organ ne i stał się sławny do- 
piero dzięki :' ©'awieniu dziwnej histo- 
rii jego życie <z jednego z niemieckich 
profesorów. O.. "m ogniwem brakującym 
do rozwikłania tej historii była postać nie- 
jakiego E_hringa, mieszkajrccgo w Niem- 
czech, którego odnalazł pewien profesor 
w Szkocji, dowiedziawszy się przypadkiem 
że jeden z jego gości dobrze zna owego 
Behringa. 


momentach i wiele zawdzięczał niezwykle 
wybujałej fantazji: wpatrując się w dach 
londyńskiego autobusu kombinował formu 
ły, a potem wpatrzony w ogień na kom/n- 
ku w swoim gabinecie, zobaczył atom w 
kształcie węża, gryzącego swój « własny 
cgon. 

Śmiano się z niego, powtarzając jego 
„formułę bułki z serdelkiem"* i „formułę 
małpy”, ale mimo to osiągnął on światową 
sławę, zadając kłam rozpowszechnionej w 
swym narodzie obawie przed śmiesznością 
jako dyskwalifikującą poważnego człowie- 
ka. 


Lisi ganek 


|prozadzł wprost do kurn ka 


W Watsford w fMrabstwie Northampton 


Pc OWE R: 4 sni 
Inny młody chemik W. Henry Perkin; lisy zniszczyły. doszczętnie. nowocześnie 
poszukując formuły sztucznej chininy, tak‘ prowadzoną hodowlę drobiu, Farma polo- 


potrzebnej dla kolonialnego Imperium Bry 
tyjskiego, odkrył przypadkiem wspaniały 
fioletowy barwnik, który umożliwił królo- 

tym kolorem 
półżałoby i dał 
i wemu wynalazcy sławę zapewne prędzej, 
niżby to mogła uczynić poszukiwana for- 
muła. 


Również młody niemiecki chemik, 


— Nie, nie — odparł skromnie Crois- Friedrich Kekule, miewał natchnienia do 


set — mam tylko kłopoty pieniężne. 


palił prosto z mosiu: 


Barański podniósł na niego 
szczere zdumienie, że inspektor 


trójka z pewnością „operowała'* 


łupu. 


— W Banku Polsko-Australijskim? — powtórzył, — 


To był Langman? 
— Tak! 


— Nigdybym nie pomyślał! 


w najlepszej wierze. — I Nata? I Flosch także? 
— Aaa! — wykrzyknął inspektor Makowski z rado- 


Antoni Barański ugryzł się w 
za późno. 
— Ja nie wiem. To pan tak 


między palcami, zamieszany był 
To od razu wyjaśniło wiele! 
Ale teraz sprawa była jasna. 


z horyzontu i przygoda z autem 
Floscha dziecinnymi zabawkami! 
Inspektor spojrzał na zegarek 


| ścią. — To Flosch także należy 


c 


Inspektor Makowski zbliżył się teraz do niego i wy- 
— Panie Barański, czy to pan wskazał doktorowi, je- 
go pokojówce i jego przyjacielow 
sko-Australijskim, w którym pracował pan dawniej? Co? 
myślał, że jeśli nie jest na fałszywej drodze, to hultajska 


mego informatora, aby nie wypłacić mu należnej części 


Makowski triumfował. Ta kanalia należała do. spółki! 
Ten przeklęty Flosch, który od wielu lat wymykał mi się 


cem nie zgłosiła się do żadnego szpitala, do żadnej apte- 
ki, ponieważ miała lekarza pod ręką! 


. 


sedaktorzy: naczelny i działi politycznego — Franciszek Probst; działu krajowego i lokalnego — Roman Furmański; „działu 
sportowego — Klaudiusz, Lityński; kroniki lokalnej — Feliks Bąbol; za -='=szenia l artykuły reklamowe odp. I. Pawlikówna. 


swych odkryć w zupełnie nieoczekiwanych 


i „robotę“ w Banku Pol- 


wzrok, wyrażający tak 
Makowski od razu po- 


bez wiedzy nieświado- 


— oświadczył Barański 


do spółki? się od razu! 
język, co prawda trochę 
twierdzi! 


inspektor. 
także w sprawę banku! 


Kobieta z odciętym pal- 


Nagłe zniknięcie 
owego Mergla były dla 


żona była niedaleko lasu. Lisy wybudowa 
ły od swej nory podziemny ganek prosto 
do kurnika. Farmer zaniepokojony maso- 
wym znikaniem kur sprowadził specjalnie 
tresowane psy do pilnowania swego dobyt 
ku. Nic to jeditak nie pomogio — dopiero 


przy wyb.elaniu kurnika znaleziono pod- 
ziewne przejście, kędy zmyśkii rabusić le- 
śni zakradali się do kur. W ciągu dwóch 


miesięcy farmer stracił 


wsżystkie rasowe 
kury w ilości 500 sztuk. 


TEREP TRETZTORT EPERE TSSEA SENS CAE E E O EN EOR Y RA 


Było jeszcze dość wcześnie, aby pojechać dó Lang- 
mana i pomówić z nim. 

Kiedy Makowski przybył do mieszkania lekarza, za- 
stał w poczekalni kilku pacjentów. Ucieszył się ogromnie, 
kiedy drzwi otworzyła mu młoda Cyganka, ale nawet nie 
spojrzał na nią. Czekał spokojnie swojej kolejki. 

Gdy ostatni pacjent opuścił gabinet, inspektor wszedł 
do Langmana i przedstawił się. Lekarz nawet nie drgnął. 

Inspektor Makowski oświadczył brutalnie: 

— Przyszedłem do pana po 
włamania do Banku Polsko-Australijskiego, 


informacje, dotyczące 


Oczekiwał zdradzenia się tajemniczego lekarza lub 
przynajmniej silnego wzruszenia. Tamten jednak spojrzał 
na niego ze zdziwieniem, może mniej szczerym od zdu- 
mienia Barańskiego, ale zapytał spokojnie: 

— Nie rozumiem: o czym pan mówi? 

— Niech pan lepiej da spokój wykrętom i przyzna 


Langman wybuchnął śmiechem: 
— Pan mnie oskarża o włamanie? Dlaczego nie od 
razu o morderstwo? 


— Może i na to czas przyjdzie — adparł ironicznie 


— A czy szanowny pan ma dowody? — zapytał tam- 
ten tym samym tonem. i 

Inspektor Makowski odwrócił się nagłym ruchem. 

Pokojówka stała za nim i porządkowała szafkę leka- 
rzą, który nie uważał za stosowne oddalić jej. 

— Dowody? — powtórzył teraz inspektor. — Proszę 
bardzo. Pańska pokojówka dostarczy ich nam. 

Rozkazał jej ostrym tonem: 


WEW O ZZOZ ZZA 
; Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Odbito w drukarni, ul. Żwirki 2 w + admi 


